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d m in is trac ji.
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wynosi w nikfjscu rocznie 18 złr.
na prowincji 24 „

na I. kwartał 1879 
w miejscu 4 złr. 50 ct.
na prowincji 6 „

Upraszamy o wczesne przesłanie pre­
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce.

W  fejletonie ukaże się po ukończeniu 
„Szkiców z Kaukazu3 nowa oryginalna po­
wieść J. I. K r a s z e w s k i e g o  p. t. 
„Dajmon3 i dalszy ciąg rozpoczętego stu- 
djum dr. H. Jasieńskiego (autora „Nędzy 
na Rusi3) „Kobieta w XIX. stuleciu.3

Ci z naszych prenumeratorów, którzyby 
chcieli nabyć powieść kaukazką W. Masłow­
skiego p. t. „Zela“, której cena księgarska 
wynosi 2 złr. 40 ct., oraz odbitkę powieści, 
którą obecnie drukujemy w fejletonie, a któ­
ra w luij&.Uu będzie kosztowała 3 złr., otrzy­
mają obie te powieści za naszem pośrednic­
twem za 2 złr. 40 ct., którą to kwotę nad­
syłać można wraz z prenumeratą na „Ga­
zetę.3

Lwów stycznia.
(S tosunek  Niemiec do M oskwy. —  T r a k t a t  b e r ­

lińsk i i k w e s t ja  ceł. —  Nominacja  g u b e rn a to ra  Ru- 
melii . —  E g zam in a  p ra k ty c z n e  dla k le ryk ów  g r .  
k a t .  —  H r .  P o tock i .  —  A d re s  ty ro lsk i odesłany . — 
P r z y k r e  d la  A u s tr j i  sp ra w y  han d lo w o - t rak ta to w e .  -  
Z Bośnii .)

Między Niemcami a Moskwą zaczynają się 
powoli stosunki oziębiać. Oziębianie się to 
jednak jes t tak  powolne, że już nie mówiąc 
o otwartej nieprzyjaźni, ale wprost o samem 
zerwaniu przyjaźni mowy być naw et nie mo­
że. Na jasnem  niebie stosunków serdecznych 
między dwoma m ilitarnem i mocarstwami, sprzę- 
gniętemi ze sobą podziałem Polski, pokazała się 
tylko m aleńka chmurka. I chmurka ta  istnieje, 
dotąd i ciągle się powiększa. Czy dojdzie z niej 
kiedyś do burzy — to zarówno trudno przewi­
dzieć, jak  trudno dociec, co ją  właściwie wy-

Vł-- . —

Płożyło się bowiem na nią wiele przyczyn, 
ftych dotąd niedocieczoną tajemnicą gabine- 

To też na drodze przyczynowej niepodobna 
badać genezy tej chmurki. Możemy ją  tyl- 

studjować na drodze symptomatycznej. 
Symptomatów jej rozwoju mamy bowiem 

(sporo. Przedewszystkiem  tra k ta t berliński, któ- 
. ry  jakkolwiekbądź był ze strony Europy wiel- 

kiem dla Moskwy ustępstwem, to niemniej prze­
cie - rozważany ze stanowiska moskiewskiego, 
■wyrażonego w trak tacie san,Stefańskim — był 
wielką dla Moskwy porażką. Można było w praw ­
dzie zadać Moskwie jeszcze większą klęskę i 
kazać jej połknąć jeszcze gorsze rzeczy, — ale 
dla niej i to co połknęła, było już nieskończe­
nie gorzką pigułką. Owoż fabrykację, tej piguł­
k i Przypisuje ona głównie Bismarkowi i u trzy ­
muje, że gdyby on stanął był z całą przyjaźnią 
W jej obronie, to Europa nie byłaby jej zadała 
carowi do zażycia.

— — — —— — B « a ie a a a łŁ a

To też od kongresu pojawiła się owa chmur­
ka. Zrazu atoli przypisywano ją  osobistej nie­
chęci E.ismarka do Gorczakowa i utrzymywano, 
że gdyby na urzędzie kanclerskim  zasiadł Szu- 
wałów, to byłyby znowu wróciły serdeczne sto­
sunki. Domyślano się nawet, że Bism ark wtedy 
zezwoliłby na obejście trak ta tu  berlińskiego w 
sprawie dotyczącej Rumeiii. A za argument, na 
którym opierano ten domysł, podnoszono tę oko- 

j liezność, iż B ism ark dotąd jeszcze nie wypowie­
dział ani słowa o tern jak  się zapatruje na tra k ­
ta t berliński; mianowicie czy mniema, że trak ta t 
ten wejdzie, a jeszcze bardziej czy mniema, że 
on m u s i  wejść w życie. I  rzeczywiście było 
charakterystycznem  to milczenie Bismarka. Z 
siedmiu podpisanych na trak tacie mocarstw, 
cztery (Anglia, Austrja, Francja i Turcja) przy 
każdej zdarzającej się sposobności wypowiadały, 
że tra k ta t musi być wykonany. Anglia aż do 
przesytu o tem praw iła. Moskwa długi czas mil­
czała, nakoniec i ona odezwała się półgębkiem 
w nocie Giersa do Loftusa, za wykonaniem 
trak ta tu . Włochy nie wspominały o traktacie, 
ale ktoż n a  nie zw raca uwagę? Natomiast Niem­
cy — toż przecie naturaln i protektorowie trak ­
tatu . B ism ark — toż przecie jego ojciec. D la­
czegóż one milczały tak  upornie? Widocznie 
więc Bism ark nie bardzo sobie życzy jego w y­
konania, tak i wyprowadzano wniosek z tego mil­
czenia. Tymczasem odezwały się półurzędowo i 
Niemcy. Prov. Corr. w noworocznym artykule 
wypowiedziała, że tra k ta t musi być wykonany 
literalnie i że o wszelkich obejściach, pochodzą­
cych z czyjejbądź strony, myśleć naw et nie 
wolno.

Moskiewska prasa zachmurzyła się — roz­
w iała się jej ostatnia nadzieja. Równo­
cześnie postarał się B ism ark jeszcze ezem innem 
podrażnić Moskali, mianowicie swoim programem 
ekonomicznym, o którym pisaliśmy, a na  mocy

cie wielkiego trójcesarskiego związku. W jak iej­
kolwiek tylko sprawie protest zakładał ajent 
Moskwy, tam zaraz pod jakimkolwiekbądź p re­
tekstem zakładał protest ajent Niemiec, a ajent 
Austrji zachorowywał i usuwał się od obrad. 
N aturalnie, że w takim poparciu ajent Moskwy 
czerpał siły do nowych protestów. Tymczasem 
wychodzi na stół najważniejsza sprawa, ho spra­
wa nominacji gubernatora. Rozstrzygnięcie tej 
kwestji decydowało w ostatniej instancji sprawę 
Rumeiii. Turcja proponuje Rustema baszę, Mo­
skwa opozycję, zakłada, licząc na poparcie Nie­
miec, tymczasem Niemej a za niemi i A ustrja 
stają po stronie innych r.ocarstw , i akceptują 
tę nominację. Dotąd jeszcze wiadomość ta  nie 
została potwierdzona urzędowo; ale jeżeli się 
sprawdzi, to niewątpliwie przyczyni się więcej 
jeszcze może, niż kwestja cel, do spadku tem pe­
ra tu ry  na termometrze stosunków moskiewsko- 
niemieekich. __________

Metropolita lwowski r. gr. ks. Sembrato- 
wicz rozporządził pod d. 12. grudnia, że wszyscy 
klerycy mają odtąd przed wyświęceniem składać 
przed nim egzamin z przedmiotów teologii (jak 
donieśliśmją podobne rozporządzenie wydal bjT 
już przed pół rokiem ks. biskup Stupnicki dla 
dyecezji przemyskiej r. gr.); tudzież najmniej na 
miesiąc przed wyświęceniem, za pośrednictwem 
dziekanów, przesłać do konsystorza własne trzy 
kazania i trzy  katechizacje, a to o grzechu pier­
worodnym, o odkupieniu i o łasce Boże.). Jako 
powód podaje całkiem słusznie ks. metropolita, 
że klerycy ucząc się zwykle przedmiotów po­
spiesznie dopiero przed samemi egzaminami, w 
czasie takzwanycli interstycjów, nabywają nau­
ki nie gruntownie, bez głębszego zrozumienia, i 
nauka taka rychło w ietrzeje z pamięci.

Nie powiodły się usiłowania rządu austrjac- 
kiego, aby Francja zaw arła z Austrją nowy 
tra k ta t na podstawie najwyższego uwzględnie­
nia, dawny zaś z grudniem upłynął. Tym sposobem 
zam knięty został wstęp do Francji austrjackim  wy­
robom wełnianym i innym, a zwłaszcza cukrowi 
austrjackiem  u. Rząd francuski już dawuo wykazjT- 
wał austrjackiemu, że cukier austrjacki, mając 
zapewniony przy wywozie za granicę zwrot po­
datku akcjrzowego, stanow ił w Europie o cenie 
cukru w ogóle, co było ze szkodą dla przem y­
słu francuskiego. Rząd austrjacki jeszcze osta- 
tniemi dniami wysłał przedstaw ienia do Paryża, 
ale skutek jes t całkiem wątpliwy, a tymczasem 
jeden z głównych przedmiotów przemysłu au- 
strjackiego poniósł srogą klęskę.

Temi dniami mają do W iednia przjóbyć ko­
misarze serbscy dla rokowań o tra k ta t handlo­
wy. Rząd odniósł się w tej sprawie do wiedeń­
skiej Izby handlowej. Ta odpowiedziała, że tra k ­
ta t byłby niewłaściwy, a naw et wciągnięcie Ser­
bii do jednego z Austrją związku cłowego nie 
jest konieczne, i lepiej, aby dotychczasowe, 150 
la t już trw ające przywileje handlu i przemysłu 
austrjaekiego w Serbii, zostały nadal zatrzym a­
ne, albo i powiększone.

Z W iednia telegrafują do Pester L loyda :
którego pragnie nałożyć cła na wszystkie pro- ^  ,  pojawiające się doniesienia, że hr. Alfred 
dukta, wchodzące do Niemiec z zagranicy, gło- - | -  ■
wnie zaś na zboże, drzewo i skóry. Owóż jeżeli 
projekt Bism arka wejdzie w życie — a nie ule­
ga wątpliwości, że pomimo opozycji ekonomistów 
wejdzie — to na nim ucierpi wprawdzie A ustrja 
(głównie Galicja i Węgry), ale jeszcze bardziej 
ucierpi Moskwa. Porty Bałtyku i Czarnego mo­
rza  przez kilka miesięcy blokuje zima. Naten­
czas jedyną drogą, po której Moskwa zbywa swe 
produkta do Anglii, są koleje niemieckie, dowo­
żące je do Hamburga. W chwili zaś, gdy Niem­
cy nałożą cło na te produkta, droga ta  zostanie

Potocki upatrzony jes t na przyszłego prezyden­
ta  gabinetu przedlitawskiego, niemają podstawy. 
Opowiadają wprawdzie, że cesarz ostatnim  ra ­
zem oświadczył lir. Potockiemu, iż zapewne s ta ­
nie 011 na zawołanie, gdyby go korona potrzebo­
wała, wszelako nie sądzą, aby się to tyczyło u- 
tworzenia gabinetuA

Tyrolski W ydział krajowy otrzym ał zaw ia­
domienie, że cesarz przyjął do wiadomości adres 
sejmu tyrolskiego z d. 19. października r. z.,

jakby zam knięta dla Moskali, i będą oni musieli, ale bez dodatku „mile“ lub „najłaskaw iej11, a 
tracąc na procentach, konserwować te produkta 
u siebie do wiosny, do otwarcia żeglugi, albo 
też opłacać cło, i przeto z swojej kieszeni do- 
starczjrć Bismarkowi większą część tych 7/> mil. 
marek, których oii potrzebuje do wypełnienia de­
ficytu w swym budżecie.

Można więc sobie wyobrazić gniew Moskali.
„Jakaż to zemsta ze strony Bism arka — pyta 
Golos — za to, że my w zeszłymi roku do wyso­
kości złota podnieśliśmy cła nasze ? A zatem wy­
powiada on nam cłową wojnę, i na polu ekono- 
micznem chce nas podciąć!... Do nas on nawet
pije w swoim liście, chociaż nas nie wymienia.
Aie mówiąc o mocarstwach, które cła podnoszą,
nas wyraźnie miał na myśli, i z nas w idocznie! giego państwa, — tymczasem pod d. 4. bm. do-

nadto cały dokument został zwrócony. Podobnej 
odprawy jeszcze żaden adres sejmowy nie o trzy­
mał. Adres ten był bardzo ostro przeciw rządo­
wi i konstytucji centr^^ '.yo^ę§j wymierzony.

Zaraz po obwieszczeniu nowego trak ta tu  
handlowego między Austrją a Niemcami na je ­
den rok, podniosły się głosy, że trybunały nie­
mieckie nie będą uwzględniać tego trak ta tu , 
gdyż w Niemczech został ogłoszony nie jako 
ustawa, bo nie był parlamentowi niemieckiemu 
przedłożony i przezeń zatwierdzony, ale jako roz­
porządzenie. Między innemi trak ta t ten stanowi, 
że nie wolno aresztować wagonów kolejowych dru-

chce owe 70 mil. marek wydobyć.“...
Pozornie małoważny, jes t przecie jeszcze je ­

den fakt, k tóry  przetnie parę nici w splocie mo- 
skiewsko-niemieckiej przyjaźni. Mamy na myśli 
kwestję nominacji Rustema baszy jeneralnym  gu­
bernatorem Rumeiii. Dotąd w sprawach rumelij- 
skich Niemcy i A ustrja szły ręka w rękę z Mo­
skwą tak  dalece, iż już Europa przyzwyczaiła 
się była widzieć w komisji riunelijskiej maleńki w ydano, 
trójkom isarski związek jako mikroskopowe odbi-1 srebrna.

noszą z Wrocławia, że na pewnym dworcu tam 
tejszyin na mocy wyroku w sprawie kuponowej 
sądownie przyaresztowano 11 wagonów kolei 
Czerniowieckiej. Jak  już wspomnieliśmy, sądy 
niemieckie orzekły, iż kupony tej i innych ko­
lei austrjackich muszą być w Niemczech wypła­
cane według waluty niemieckiej, t. j. z ło te j; co 
je s t w ierutnym  gwałtem, ponieważ gdy akcje te 

w Niemczech obowiązywała waluta

W  Pradze wyłapano dwóch podrostków, któ­
rzy podrzucali w mieście, a naw et na policji i 
rozsjTali po kraju jakieś druki, mające zawierać 
zdradę stanu.

Dzienniki półurzędowe doniosły, że temi 
dniami był w Pradze spodziewany p. H erbst dla 
konferowania z p. Riegerem. Nowa Iresse  za­
przecza, aby to prawdą było, mimo że bardzoby 
posłużjTo do porozumienia się Czechów z cen- 
tralistam i.

Jen. Filipowicz ma przybyć do W iednia na 
takzw aną naradę m arszałkowską (wojskową), 
k tóra się zbierze pod przewodnictwem cesarza 
dla rozbierania wyników kampanii bośniacko- 
liercegowińskiej.

Zaczyna znowu mnóstwo urzędników kro- 
aekich wyjeżdżać do ziem okkupowanych, dla 
zajęcia tam posad urzędowych. Niedawno jeszcze 
odmawiali przyjęcia tych posad ; porobiono 
więc zapewne Kroatom jakieś obietnice. Nawet 
naczelny prokurator kroacki Szpun, znowu wy­
jechał do Serajewa.

Korespondencje „Gaz. Naród.*4
Wiedeń 4. stycznia .

A  P rzedm io tem , zajm ującym  w te j  chwili n a j ­
żyw ie j  nie tylko dziennikarstwo tutejsze, a le  i ca ­
łej morarchii,  j e s t  k w e s t j a  porozum ienia  się N iem ­
ców austr jack ich  z Czechami, czyli k w e s t j a  sojuszu 
s t ro n n ic tw a  H e rb s t a  ze s tronn ic tw em  R ie g e ra .

R zecz  dziw na, że  zan im  je szcze  owe p o ro z u ­
mienie p rzy sz ło  do sku tku ,  b a  n a w e t  p rzed  z a ­
znajomieniem się z punk tam i przedngodow emi, z 
p o d s taw ą  i p ro g ram em  p rzysz łeg o  so juszu ,  podnio­
sły się ju ż  przeciw  niemu g łosy  z te j  i tam te j  
s t ro n y  L i taw y ,  o s t rzeg a jące  p rzed  n iebezpieczeń­
s twem , z a g raża ją cem  system ow i dualis tycznem u w o- 
góle a n iek tó rym  prowincjom, w chodzącym w sk ład  
aus t ro -w ęg ie rsk ie j  monarchii,  mianowicie zaś Galicji 
W szczególności.

W ę g r y  zna laz ły ,  a  o rg an a  w ybitn ie jszych  ta m ­
te jszych  s t ronn ic tw  podały  ju ż  do publicznej w ia ­
domości, środek  z a ra d c z j r na to u rojone czy  też  
is to tne  n iebezpieczeństw o. Zapow iedzia ły  one, że 
w chwili, k ied y  sojusz niemiecko-czeski zam ie rza ł  by  
z a g ra ż a ć  sys tem ow i dualis tycznem u i z d ąż a ł  do u- 
szczuplenia  p ra w  W ęg ie r ,  że z chwilą t ą  zn ikną  
w szelk ie  różnice, dzielące n a ró d  w ęg ie rsk i  na  s t ro n ­

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm njf:
W  Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 

Plac H alicki w pałacu W. Ulanieckich. O gło­
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Oaz. 
Nar.“ ajenoja pana Adama, Carrefour de la Croix, 
Rouge 2., prenumeratę zaó p. pułkownik Racz­
k ow sk i, Faubourg Poissonniere 33 ; w W iedn.u  
pp. Haasenstein e tY ogler , nr. 10 W allfischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Iliem ergasse 13 G. L., Daube et Cm. I. Ma- 
xim ilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Meuem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się  za opłatą G cnt. 
od m iejsca objętości jednego wiersza d cbnym  
drukiem. Li6ty reklamacyjne nieopieezę iwane  
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się , lecz bywają niszczone.

nic tw a ,  a w szyscy  p o w stan ą  jak o  jed en  mąż do 
s taw ien ia  czoła  w sze lak im  pokuszeniom, zm ie rz a ją ­
cym do obalenia  is tn iejącego po rząd k u  rzeczy .

D zienn ik i tu te jsze ,  p a tron izu jące  dojście do 
sk u tk u  w mowie będącego porozum ienia  się N iem ­
ców z Czechami, zap is a ły  z na leży tem  uznaniem, 
lubo może nie bez oznak  pew nego  rozdrażn ien ia ,  
to śmiało, s tanow czo  a z godnością w ypow iedziane  
oświadczenie  W ę g ie r .  B ard z ie j  p rzychyln ie  p r z y j ę ­
to  tu  głosy d z ien n ik a rs tw a  lw ow skiego  w tej 
sprawie .

Że K raków  truchleje  n a  sam ą myśl jak ich ś  no ­
w ych niebezpieczeństw , tem u się byna jm nie j  nie 
dziwimy. P ió r a  ta m te jsze ,  monopolizujące t a k  chę­
tn ie  i  c a ły  p a t r jo ty z m  i w sze lk ie  k ie row nic tw o  sp raw  
k ra jow y ch ,  i t a k  pilne w sp raw ach  w ygodnego  ko n ­
se rw a ty zm u , bew z ład n ie ją  zw ykle ,  g d y  idzie  o r o ­
botę  d od a tn ią  —  o w a lk ę  ze ziem dzis iejszem i 
ju t rze jsze m .

D zienn ik  u s ta w  p a ń s tw a  o g łasza  ro zp o rz ą d z e ­
nie, mocą k tó reg o  obowiązujące dotychczas u s taw y ,  
tyczące  się s tanu  wojennego arm ii , do ko ńca  r .  
1879 zo s ta ją  przed łużone.

T enże  sam  dziennik  podaje  do w iadomości z a ­
tw ie rd zo n e  pozw olen ie  poboru  r e k ru tó w  na r. 1879 
w do tychczasow ym  k on tyngens ie .

O ra ty f ik ac j i  nowego t r a k t a t u  handlow ego z 
pa ń s tw em  Niemieekiem, i o p rzed łużen iu  do tychcz a­
sowego z W łoch am i na  ro k  b ieżący, wiecie  ju ż  z a ­
pew ne. S p raw a  t a  zan ad to  żywo obchodziła o g ó ł ; 
to  też  nie  oboję tną  będzie  mu wiadomość, że  się 
ju ż  skończyła .

Sposób, w j a k i  zdą je  się ju ż  być  zdecydow aną  
k w e s t j a  z a rz ą d u  Bośnii i H ercegow iny ,  b u dz i  po­
wszechne niemal n iezadow olen ie .  R z ą d  k ra jo w y ,  j a ­
ki wr n ab y ty c h  dwóch prow incjach będzie  z a p ro w a ­
dzony, n iem a mieć nic wspólnego ze. sys tem em , o- 
bow iązn jącym  w obu po łow ach  monarchii .  Będą 
to więc r z ą d y  w ojskow e, w sp ie ran e  —  zapew ne  
von Fali zu Fali —  p rz ez  fachow ych ludzi, z n a ­
jących  d ok ład n ie  k r a j  i t e g o ż  s tosunki,  zw yczaje  
i obyczaje .  Czy j e d n a k  g lów no-kom enderu jący  ze ­
chce w poszczególnych w y pad kach  rachow ać  się ze 
zdaniem owych fachowych doradców  i takowe, u- 
w zględniać , to ju ż  innEf.rżecz.

N a jw y ż sz a  instancją* do k tó re j  obyw ate le  a- 
n ek tow anych  k ra jó w ^ •!)$<% .się mogli odw oływ ać, 
będzie  mieć siedzibę « W iędifiu  i nosić nazw ę 
Beirath. 7

R a d a  t a  p rzy bo czna  ma być z łożona z n a j ­
b a rd z ie j  w p ływ ow ych  i n iezaw is łych  żyw io łów  bo- 
śn iacko-hercegow ińsk ich  z w yraźnem  w ykluczeniem  
A u s tro -W ę g ie r .  Tym  osta tn im  będzie  jed y n ie  p rzy -  
służać p ra w u  ponoszen ia  k osz tó w  der Verwaltung 
von Neu-Oesterreick.

C esarz  z cesarzew iczem  p rzy b y l i  p o zaw czo ra j  
z ra n a  z GódSliii do W ied n ia  i na tych m ias t  od je ­
chali ńa peloweńie- dworskie w Miirznschlag.

Wczoraj p ow róc iła  cesa rzo w a . Arcyksiężniczka 
W a le r ja  p oz o s ta ła  w Gódólló do końca  s tycznia .

Rzym, 3. stycznia.
(W . K ) — Nie będę wam opisywał w szyst­

kich uroczystych recepcji w W atykanie i w 
Kwirynale, jakie w tycli dniach miały już miej­
sce lub odbywają się w tej chwili. Jestto  za­
danie kronikarzy dziennikowych i koresponden­
tów ex professo. Wiecie zaś, że moje listy, lubo 
z Włoch pochodzące, mają przedewszystkiem na 
względzie sprawę polską i rzeczy z Polską zwią­
zek mające. Kosmopolityczne korespondencje 
zostawiam ludziom fachowymi, dzienTók 
ja  zaś dziennikarzem nie jestem, lecz cz 
kiem pracującym w  różne sposoby dla sp~ 
narodowej opodal od kraju, w  zakresie mojej 
możności i stosunków. O sytuację obcych k ra ­
jów o tyle mi tylko chodzi, o ile bezpośrednie 

| czy pośrednio, zbliska czy z daleka, może ona

A

SZKICE KAUKAZU.
(Z  życia AbchaiAw i Swanetńw)

przez

WACŁAW A MASŁOWSKIEGO.

,  (Ciąg dalszy .)

C z e k a ł  n i e d ł u g o : p o p r z e d z a n y  p rz e z  Mil­
c z y n a ,  d o  sali w s z e d ł  k s i ą ż ę  D id o  i o lśn io n y  w i­
d o k ie m  ty lu  p o z ło c o n y c h  figur,  s t a n ą ł  z d u m i o n y  
i p a t r z a ł  w o k o ło ,  p y ta j ą c  w z r o k i e m  co  w s z y s c y  
c i  p a n o w ie  w  ś w ią t e c z n y c h  s t ro ja c h  z n a c z ą ,  s k o r o  
t u ż  o b o k  n ich  g o ść  leży  n a  ło ż u  bo leśc i .  G a g a r in  
p a r ę  k r o k ó w  p o s tą p i ł  k u  n iem u.

—  W i t a m  cię  w  m o ic h  .p ro g ach  , sąs iedz ie  ! 
—  r z e k ł , z a le d w ie  p o c h y l iw s z y  g ło w ę .  —  B ą d ź  
tu  s t a ły m  g o śc ie m  , d o p ó k i  p r z e z n a c z e n ie  g d z ie ­
in d z i e j  cię nie p o w o ła  !

— D z ię k u ję  ! N ie  je s te m  g o d n y  o d d y c h a ć  
j e d n e m  z  t o b ą  p o w ie t r z e m . . .  P r z y b y ł e m  te ż  na  
k r ó t k o . . .  w ie sz  w  j a k i m  celu .. .

—-  P r z y b y ł e ś  n a  k r ó t k o  ? —  p o d c h w y c i ł  G a­
g a r in .  —  C ó ż  cię t a k  n a g l i ?  W s z a k ż e ś  w  d o m u  
pie  z o s t a w i ł  n ik o g o .

—  Nie s a m  j e n o  d o m  p o rz u c i ł e m .  S w a n e c ja . . .
— N o, k s i ą ż ę ,  jeś li w  d o m u  n ik t  cię nie 

, c z e k a , w ięc p o  c ó ż  się sp ie sz y ć  !.,

~  S p ie s z ę  d o  m e g o  n a ro d u . . .

—  L u b is z  ło w a m i  się b a w i ć , s ł y s z a łe m  ? 
\*V ty c h  o k o l ic a c h  d u ż o  z w ie r z y n y ,  a  d o b r y c h  
n l YŚliw y c h  n ie  m a  w ca le .

D z ię k u ję  c i , k s i ą ż ę , a le.. .
—  B ęd z iesz  ze m n ą  w  t y m  p a ła c u  m ie s z k a ł  

i j a  c hę tn ie . . .
— . W y b ą c z ,  k s i ą ż ę ,  —  s t a n o w c z o  p r z e r w a ł  

D id o .  - — N ie p o d o b n a  m i p r z y j ą ć  z a s z c z y tn y c h  
tw y c h  p l r o p o z y c y j  t

i—  ł A l e ż , d la c z e g o ,  d ro g i  sąs iedz ie  ?
—  J y ż  c h o ć b y  z  p o w o d u ,  że  p r a g n ę  j a k  n a j ­

p r ę d z e j  s y n ó w  tw y c h  rodz ic ie lsk ie j  s t r z e sz e  p o ­
w ró c ić .

P o  t w a r z y  g u b e r n a t o r a  b ły s k a w i c ą  p r z e m ­
k n ą !  w y r a z  z d u m ie n ia  i a m b a r a s u .  P o w ió d ł  o c z y m a  
d o k o ła  i ze  sp o j rz e n ie m  s p o t k a ł  s ię  M ilczyna. 
P o ro z u m ie l i  się.

— A  , t a k  ! —  w y m ó w i !  le k k im  to n e m .  — 
D z ię k u ję  ci za  p a m ię ć  o n ich . . .  A le  nic p rzec ież  
z łe g o  c h ło p c o m  się n ie  s tan ie  ?... S t a n o w c z ą  ż y w ię  
n a d z ie j ę ,  —  d o k o ń c z y ł  z n a c is k ie m ,  —  że  sąs iad  
d łu g o  b ę d z ie sz  k o r z y s t a ł  z m oje j  go śc in no śc i .

D id o  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i ;  n ie  chc ia ł  się 
s p r z e c z a ć  i s łó w  t r a c ić  n a p r ó ż n o  n a  p r z e k o n a n ie  
g u b e r n a t o r a ,  że  d łu że j  d o b y  nie m y ś l i  z o s t a w a ć  
w  dolinie .

—  M o ż e b y ś  p o z w o l i ł  m n ie  p rze jść  d o  D a ­
niela  ? —  za p y ta ł .

—  S ą s iad  nie p r z y j ą łe ś  je s z c z e  m oje j  p r o p o ­
zyc j i  1 —  o d r z e k ł  G ag a r in  , w  g r z e c z n y m  u ś m ie ­
chu  l e k k ą  cien iu jąc  ironię .

D id o  z d a w a ł  się b y ć  t r o c h ę  z i r y t o w a n y m ; 
w y p r o s t o w a ł  się i g ł o w ę  p o d n ió s ł ,  d u m n ie .

—  A c h !  —  z a w o ł a ł ,  m ośc i  k s i ą ż ę ,  n a leg a sz  

z a n a d t o !
—  N a le g a m  ? —  u ś m ie c h n ą ł  się G a g a r in  i 

z  g ó ry  sp o j r z a ł  n a  D id o .  —  Nie ch cesz  m n ie  
z ro z u m ie ć  , s ą s iedz ie  1... P o w t a r z a m  , z ro z u m ie ć  
m n ie  n ie  c h ce sz  !

D y g n i t a r z e ,  o b d a r z e n i  d z iw n ą  w ra ż l iw o ś c ią  
s ł u c h u , o d c z u w a l i  n a j lże jszą  z m ia n ę  w  b a rw ie  
n a m i e s t n ik o w s k ie g o  g ło s u  i z ro z u m ie l i  j ą  d o s k o ­
nale .  P r z e d  n im i w ie lk o r z ą d c a  n ie  m ó g ł  u k r y ć  
ża d n e j  m yś li ,  b o  k a ż d a  w k r a d a ł a  się d o  ich u sz u  
p o  d ź w ię c z n y c h  falach , co  p o w s ta  w a ły  w  k r t a n i  
G a g a r i n a , z  u sz u  w n e t  p r z e c h o d z i ł a  d o  m ó z g u  , 
do  o w e j  m is te rn ie  u r z ą d z o n e j  p r a c o w n i , g dz ie  
z b ły s k a w i c z n ą  c h y ż o ś c i ą  r o z w i ą z y w a ł y  się n a j ­
b a rd z ie j  z a w ik ła n e  z a g a d k i .  —  O s ta tn ie  sw e  s ło w a  
G ag a r in  w y m ó w i ł  po w o li ,  sp o k o jn ie ,  a  j e d n a k  d o ­
s to jn icy  odczuli  w  n ich  coś n i e d o b r e g o ; w n e t  
w ięc  w p raw i l i  w  r u c h  c a ły  sw ó j  m ó z g o w y  a p a ra t ,

k tó r y  ń ie b a w e m  d o k ła d n ą  da ł  im  o d p o w i e d ź , że  
się z an o s i  n a  j a k ą ś  s t r a sz n ą  b u rz ę .  P r z y g o t o w a l i  
się w ię c  d o  niej, o d p o w ie d n ią  zaję li  p o z y c ję ,  t a k ,  
że  g d y  D id o ,  n ie  m o g ą c  z ro z u m ie ć  z n a czen ia  
s ł ó w  G ag ar in a  , z d z iw io n y m  w z r o k ie m  p o w ió d ł  
p o  s a l i , to  s p o t k a ł  s a m e  ty lk o  n ie p rz y ja z n e  s p o j ­

rze n ia .  T o  g o  u b o d ło  i r o z g n ie w a ło .  C hc ia ł  j a k  
n a jp rę d z e j  c ię ż k ą  tę  s k o ń c z y ć  r o z m o w ę ,  i p o z b y ć  
się t o w a r z y s t w a  n ie p r z y je m n y c h  m u  ludzi.

—  P o z w ó l  m i k s i ą ż ę  o de jść  d o  D an ie la  , -— 
rz e k ł  p osępn ie .

—  W i ę c  s ię  z g a d z a s z  n a  m o ją  p r o p o z y c j ę  ?
— B e z  D a n ie la  nic  p o s ta n a w ia ć  nie c h c ę ; 

w s z y s tk o  b ę d z ie  z a le ż a ło  o d  s t a n u  j e g o  z d ro w ia .

— A , jeś li  t a k !... —  z im n o  w y c e d z i ł  G a ­
ga r in .  —  W i ę c  k a ż ę  cię  o d p ro w a d z ić  ta m ,  gdzie  
g o  z n a j d z i e s z !

O b ró c i ł  s ię n a  je d n e j  n o d z e  i j u ż  u s ta  o t w o ­
r z y ł  , a b y  j a k i ś  d ać  r o z k a ć  , k ie d y  w te m  po lic ­
m a js te r  w b ie g ł  z a d y s z a n y  d o  sali. N a j e g o  c z e r ­
w o n e j ,  p o te m  zlanej tw a rz y ,  śm ie r te ln y  m a l o w a ł  
się p rz e s t ra c h .  Z a ła m u ją c  r ę c e  i w y m a w ia ją c  coś  
n ie w y ra ź n ie ,  u p a d ł  d o  n ó g  g u b e r n a to r o w i .

—  P r z e b a c z ,  n a jm i ło ś c iw s z y . . .  n ie s k a z u j  
n ie w o ln ik a  p o d ł e g o ! . .  d a ru j  ży c ie ! . . .  —  ję c z a ł ,  
o b e jm u ją c  k o la n a  G a g a r in a .

—  C o się s ta ło  ? —  z a p y ta ł  ten ,  co fa jąc  się 
p r z e d  p o l ic m a js t re m .

— — P rz e b a c z  m n ie  p o d ł e m u !... o , p r z e b a c z ! . . .

U ciekli! . . .
W  sali p r z e r a ż a ją c a  p o w s ta ł a  c i s z a ; -  bicie 

se rc  b y ło  s ł y c h a ć ; —  a p o ś r ó d  tej c is zy  lo d o w y  
b rz m ia ł  g ło s  G ag a r in a :

—  K to  u c ie k ł  ?

—  Oni-.,  z w ię z ie n ia  p o d k o p a l i  się.. .
—  K to ?  — je s z c z e  r az  z im n y ,  m e ta l ic z n y ,  

p r z e s z y w a ją c y  ro z le g ł  s ię  g lo s  G a g a r in a .
—  S w a n e t  i A h c h a z k a  1

B y ło  c o ś  d z iw n ie  c ięż k iego ,  co ś  s t r a s z n e g o  
n a d  w y r a z  w  ciszy , co  p o  ty c h  s ło w a c h  salę z a ­
legła .  M ro w ie  p rz e b ie g ło  p o  ca łe m  z g r o m a d z e ­

n iu  i w s z y s c y  pob led l i ,  sk u rc z y l i  się, nie śm ieli 
o d e tc h n ą ć .  G a g a r in  zb lad ł  t a k ż e ,  p o t e m  tw a r z  
j e g o  k r w i ą  się za la ła ,  s ta ia  się s z k a r ła tn ą ,  p o t e m  
p o ż ó łk ł a  i  s ine p la m y  n a  niej w y s tą p i ły .  M iczał 
ja k i ś  c zas  i o d d y c h a ł  c ię ż k o ,  a  p o t e m  śm ie c h e m  
d z ik im  w y b u c h n ą ł .

— H a ! —  z a w o ła ł ,  p o d s k a k u j ą c  d o  D id o .—  
S ły s z a łe ś  ?... U c ie k ł  tw ó j  sy n a le k ,  w y r w a ł  się 
z r ą k  m o ich ! . . .  R o z u m ie s z  to ,  p r z e k l ę ty  !... W y r ­
w a ł  s i ę !

P ia n a  w ś c ie k l iz n y ,  k r w ią  z a b a r w i o n a ,  n a  
u s ta  m u  w y s tą p i ła .  Z a m i lk ła  n a  c h w ilę  i z  n ie ­

n a w iśc ią  p a t r z a ł  n a  D id o ,  k t ó r y  sn a d ź  z r o z u ­
m ia w s z y  i sw o je  p o ło ż e n ie  i u k n u t ą  p rz e c iw  
n ie m u  in t ry g ę ,  w  d z iw n y m  b y ł  s tan ie .  O d b ie g ła  
go  ja źn i  ś w ia d o m o ś ć ,  a  n a to m ia s t  ja k iś  c ię ż a r  
czu ł w  g ło w ie ,  ja k i ś  g łó d  w  c a ł y m  o rg a n iz m ie  i 
o d rę tw ie n ie .  B e z w ła d n y ,  n ie  c z u ł ,  że  G a g a r in  go  
s z a rp a ł .  T r w a ł o  t a k  j e d n a k  nie d łu g o .  Z  c h a o su  
d z ik ic h  m yśli ,  co  się g m a t w a ł y  w  j e g o  u m y ś le ,  
p ow o li  z a c z ę ło  się w y ła n ia ć  p o jęc ie  o  tem ,  że 
g o  n ik c z e m n ie  z d ra d z o n o ,  że  z p ie k ie ln ą  z r ę c z ­
nośc ią  u k n u to  p lan  j e g o  z g u b y  i ż e  już  te r a z  nie 
m a  d lań  r a t u n k u .  O  r a t u n k u  w iec  w cale  nie  
m y ś la ł .  Nie co fa ł  się p r z e d  śm ie rc ią ,  byle  t y l k o  
p rz e d te m  ś m ie rć  w r o g a  m ó g ł  w idz ieć .

A  G a g a r in  ty m c z a s e m  b r y z g a ł  n a ń  p ia n ą ,  
s y c z ą c y m  w y k r z y k u j ą c  g ło s e m  :

—  Nie!. . .  N ie  w y m k n ie s z  się, n ie d o łę g o  
s ta ry ! . , .  T y ,  k s i ą ż ą tk o  n a  k u p ie  śm iec ia !- . .  D o ­
sy ć  ci w ła d a ć ,  d o s y ć  ! .. W  ła ń c u c h a c h ,  j a k  ło ­
tr a ,  p o c i ą g n ą  cię d o  c a r a ! . . .  T a m  z d e c h n ie sz  I...

R ę k a  D id o  w z n io s ła  się d o  g ó ry ,  b ły s n ą ł  
w  niej sz ty le t ,  —  i G a g a r in  p o w a l i ł  s ię t r u p e m .

P o te m ,  w  o b ec  s k a m ie n i a ły c h  z p r z e r a ż e n ia  
d y g n i ta rz y ,  k s i ą ż ę  D id o  z p o d n ie s io n ą  g ło w ą  p o  
w oli  w y s z e d ł  z  sali.

W k r ó t c e  w  p a ła c u  p o w s ta ł  s t r a s z n y  h a rm i-  
der.  D o s to jn ic y  rzucili  się d o  g a b in e tu  G a g a r in a  
i t a m  w s z y s tk ie  b i u r k a  p rz e w ra c a l i  d o  g ó r y  n o ­
g a m i ;  w y s t r o jo n e  p a n ie  w p o p ł o c h u  ro z p ie r z c h ły  

się p o  sa lon ach ,  s z u k a ją c  w y jśc ia ,  k tó r e g o  w  ż a ­

d e n  s p o s ó b  zn a łe ść  n ie  m o g ł y ;  p o  k o r y t a r z a c h  
b ieg a ła  n i e p r z y to m n a  s łu żb a ,  k r z y c z ą c ,  p o p y ­
ch a ją c  j e d e n  d r u g i e g o ; n a  do le ,  w  k o r d e g a r d z ie ,  
n a  g w a ł t  b iły  b ę b n y ,  a na  sąs ie d n ich  z p a ła c e m  
u l icach  c iągle  się z w ię k s z a ł  t ł u m  h a ł a ś l i w y ; —  
n ik t  d o b rz e  nie w ie d z ia ł  co  ro b ić  w y p a d a  i k o g o  
s łuchać .

W  ta k ic h  ra z a c h  ten  z w y k l e  s ta je  się p rze -  
w ó d z c ą  b e z m y ś ln e g o  t łu m u ,  k to  n a jg ło śn ie j  k r z y  - 
k n ą ć  po tra f i .  N a  k r z y k  t a k i  z d o b y ł  s ię  M ilczyn  
i z a  n im  te ż  w s z y s c y  posz l i  t e m  chę tn ie j ,  ż e  nie 
t y l k o  d o ty c h c z a s  g ło s u  je g o  nie  s ły sze l i  n ig d y  
p ra w ie ,  —  n a le ż a ł  o n  b o w ie m  d o  b a r d z o  m i l ­
c z ą c y c h ,  —  lecz  n a d to  nie p r z y p u s z c z a l i  w ca le ,  
a b y  g ło s  j e g o  m ó g ł  b r z m ie ć  t a k  r o z k a z u j ą c o  i 
g ro ź n ie .  A le  to  te ż  M i lcz y n a  t r u d n o  b y ło  p o z n a ć  
w  tej chwili ,  —  t a k  się z m ie n i ł  o d r a z u  : w y p r o ­
s to w a ł  się, z m ę ż n i a ł , z d a  się w y r ó s ł  o  c a łą  
g ł o w ę ; z  o czu ,  z a w s z e  p r z y m k n i ę t y c h ,  te r a z  s y ­
p a ły  się i s k ry ,  n a  żó ł te  p o l iczk i  g o r ą c z k o w y  w y ­
s tąp ił  ru m ien iec ,  n o z d r z a  r o z d ę ły  się, a g ło s  
b r z m ia ł  d o n o śn ie  i z  t a k ą  siłą , że  o p rz e ć  się jej 
n ik t  n ie  p o m y ś la ł  n aw e t .

-— Z a m n ą ! —  w o ła ł  o n ,  s t a n ą w s z y  n a  cze le  
czele  p a ła c o w e j  w a r ty .  — Ż y w c e m  m u s im y  u jąć  

z b ó j a ! K u lą  teg o ,  k to  się s p ó ź n i , a  w ia d ro  
w ó d k i ,  —■ k to  m n ie  w y p r z e d z i  1 N a p r z ó d  I

—  Ż o łn ie rz e  w y p a d l i  z  b r a m y  n a  u licę  i tu  
się n a  chw ilę  m us ie l i  z a t r z y m a ć ,  b o  śc i sk  b y ł  t a k  
w ie lk i ,  że  się p rz e c i sn ą ć  p r a w ie  nie m ogli .  N ie ­
z l ic z o n y  i h a ła ś l iw y  t ł u m  O r m ia n  z a le g a ł  c a łą  
ulicę j a k  o k i e m  sięgnąć ,  a w s z y s c y  się w  p u n k t  
j e d e n  t łoczy li ,  g d z ie  z a p e w n e  d z ia ło  się c o ś  n ie ­
z w y k łe g o ,  b o  z ta m tą d  w ła ś n i e  d o la ty w a ła  dz ik ich  
w r z a s k ó w  b u rz a .

—  P o c z c iw i  O r m ia n ie !  —  ra d o ś n ie  M ilczyn  
z a w o ła ł .  —  O ni g o  s c h w y ta l i  1

K o lb a m i to ru ją c  sob ie  d ro g ę ,  ż o łn ie rz e  Mil­
c z y n a  d o  o w e g o  docisnęli  się miejsca , —  i ja k iż  
im p rz e d s ta w i!  się w i d o k '

(C. d. n.)



prowadzić do tego, co winno być dozgonnym ce­
lem i marzeniem równie całego narodu jako i 
każdej jego jednostki, wątkiem naszych myśli, 
uczuć, prac, gwiazdą biegunową zbiorowego i 
pojedynczego życia. Każdy rok nas zbliża do 
tego wielkiego celu. Na początku każdego roku 
jestto  najdroższe życzenie, jak ie  winniśmy na­
wzajem jedni drugim zasyłać. P rzy  końcu ka­
żdego roku .jestto myśl przewodnia, wobec któ­
rej należy nam sporządzać bilans naszych cało­
rocznych czynności i rachunków sumienia, abyś­
my się przekonać mogli, jak  nam dalece postą­
pić się udało na drodze urzeczyw istnienia tej 
myśli. Podzielę się więc z wami tym razem 
samemi wiadomościami, co nas z bliska ob­
chodzą.

Dnia wczorajszego jeden z rodaków naszych, 
którego nazwiska dla różnych względów nie wy­
mieniam, miał pryw atne posłuchanie u Ojca s\v., 
co jest nader trudnem  w tych dniach, kiedy pa­
pież daje takie mnóstwo publicznych audjencyj 
i znużony jest niewymownie przyjmowaniem 
deputacyj, ciał rozlicznych i tysięcy wiernych z 
Włoch i zagranicy. Rodak nasz dostąpiwszy te ­
go zaszczytu, prosił o to, co było właściwie ce­
lem tej prywatnej audjencji — o błogosławień­
stwo dla unitów prześladowanych i katowanych 
przez prawosławny najazd, dla wiernego ludu 
polskiego z Podlasia, L itw y i Rusi, dla Polaków 
po polsku i po rusku mówiących, należących do 
łacińskiego i do ruskiego obrzędu, a których 
carski despotyzm i duch kłam stw a usiłuje za­
mienić w Moskali. Rodak nasz mial też osobli­
wy m andat od tego biednego ludu, u którego re ­
ligijne prześladowanie poczyna tak  cudownie bu­
dzić patrjotyzm  polski, nieznany prawie chłopom 
naszym przed kilkunastu laty, — od tego ludu, 
na którym  bardziej dzisiaj niż na wyższych w ar­
stwach społeczeństwa naszego, wyziębionych lub 
zwątpiałych, spoczywa przyszłość ojczyzny pol­
skiej. Chłopstwo to, umęczone za wiarę, prosiło 
tego rodaka, wybierającego się do Rzymu, aby 
za niem do Ojca wszystkich wiernych przemó­
wił, w yraził mu jego wierność, jego przyw iąza­
nie, jego gotowość na śmierć za w iarę i oj­
czyznę.

Leon X III., głęboko wzruszony, odpowie­
dział przemówieniem, które natychm iast po au­
djencji spisane zostało przez rodaka naszego, a 
które wam podług uprzejmie udzielonej mi no­
ta tk i podaję umyślnie na to, aby za pośredni­
ctwem Gazety Narodowej mogło się za kordon 
dostać i spaść jak  kropla niebieskiego balsamu 
na chwalebne rany  świętych naszych męczenni­
ków i całego stanu włościańskiego polskiego, — 
tego stanu, k tóry  dzierzy jeszcze w swoich dło­
niach racławickie kosy, i kiedy Bóg pozwoli, 
błyśnie niemi w oczach Europy, wbrew stańczy­
kom i wszystkim tym, którzy ani wierzyć, ani 
kochać ani cierpieć za ojczyznę nie umieją.

Ojciec św. rzekł z niewymownem wzrusze­
niem i łzami w oczach :

„Zabolało mię serce, gdym się dowie­
dział, jak okrutne prześladowanie cierpią bie­
dni Unici, stając w obronie wiary i praw ka­
tolickiego kościoła ; a teraz kiedy tu w tern 
miejscu słyszę znuwu z ust twoich, że oni, 
pomimo gwałtownego parcia wywieranego na 
nich przez szyzmę, stoją nieugięci i niezła- 
inara prześladowaniem, co ich dotknęło i do­
tyka dotąd, że wyciągają ręce do mnie i 
proszą mnie o błogosławieństwo, czuję się 
niewymownie wzruszonym Tak jest, synu 
mój. powiedz im że namiestnik Chrystusowy 
boleje głęboko na wieść o prześladowaniu i 
krwi* niewinnej przelewającej się w obronie 
wiary świętej; powiedz im, że ilekroć jęki

mordowanych za wiarę wiernych tych synów 
kościoła odbijają się o mury Watykanu, tyle 
razy serce mi się krwawi, i wówczas po­
dwajam modły moje do Pana zastępów za 
biedny ten polski naród. Ochoczo więc i z 
całego serca przesyłam im to osobliwe moje 
apostolskie błogosławieństwo, które mech ich 
pokrzepi w świętej walce, niech ich napełni 
męztwem, by pozostali i nadal wiernymi sy­
nami kościoła.

„Niech będą pewni, że każda łza i 
każda kropla krwi, przelana w obronie wia­
ry i kościoła, policzona im będą przez Tego, 
który jest sprawiedliwym sędzią i który za­
żąda kiedyś od prześladowców' dziatwy swo­
jej rachunku z tych łez i z tej krwi. Jed­
nak cieszy mię niewypowiedzianie ich stałość, 
ich niezłomnośa, ich gotowość na męczeń­
stwo raczej jak na odstępstw'0 . Dla tego raz 
jeszcze przesyłam ’m z głębi serca mojego 
szczególne błogosławieństwo apostolskie, dzię­
kując im za stateczność i wytrwałość, za 
wiernośę kościołowi i stolicy świętej tych 
najdroższych moich dziatek.

„Et benedictio Dei Omnipotentis, eto.“
Z równą radością wam także donoszę, iż 

Leon X III. idąc za przykładem  wielkich poprze­
dników swoich, a mianowicie P iusa IX., nie 
chciał przyjąć zgoła kniazia Urusowra, żądającego 
posłuchania, aby mu złożyć życzenia Nowego 
roku w imieniu cara. Papież odpowiedział, że 
z prześladowcami katolickiej Polski nic niechce 
mieć wspólnego, dopóki prześladowania n i ; za­
przestaną.

Kardynał Nina zaś, sekretarz stanu Jego 
Świątobliwości, odrzucił bezwarunkowo Wszystkie 
nowe propozycje kniazia Urusowa, oświadczając, 
że wtedy tylko będzie można przystąpić do no­
wych rokowań, kiedy rząd carski odpowie w spo­
sób zadawalający na piętnaście punktów', obję­
tych w memorandum kardynała Simoniego do 
księcia Gorczakowa.

Cześć, chwmła i wdzięczność Leonowi X III. 
od całego polskiego narodu!

List papieża Leona XIII. do arcybiskupa 
Melchersa.

Osseroatore Romano ogłasza ważny doku­
ment. Jes t nim list Leona X III. wystosowany 
pod dniem 24. grudnia roku zeszłego do msgr. 
Melchersa, arcybiskupa kolońskiego. Całego do­
niosłego tego breve nie mamy przed sobą, poda­
jem y go przeto wedle Kolnische Ztg., k tóra jak 
najobszerniej list papiezki podała.

Na wstępie w yraża papież radość swą, pi­
sze Kolnische Ztg. — z listu  arcybiskupa Mel­
chersa, wystosowanego w wiglię Bożego Naro­
dzenia, bo list ten jes t dla papieża dowodem 
osobistego przywiązania biskupa i wierności jego 
dla Stolicy apostolskiej. Papież dodaje, że te 
dowody przyw iązania nie tylko dla arcybiskupa 
samego są zaszczytem i chwałą, ale nadto je ­
szcze więcej pozyskują mu serce papiezkie, oraz 
są nowym objawem przyw iązania kolońskiej dy- 
ecezji do Apostolskiej stolicy. Tylko zrządzenie 
boskie mogło to sprawić, że podobne dowody 
przyw iązania i miłości nadeszły do Rzymu z 
całej kuli ziemskiej. Taka jedność je s t szcze­
gólną pociechą w utrapieniu. I w rzeczy sa- 
mej — pisze Leon XIII. dalei —  gdyśmy po 
wyniesieniu naszem na Stolicę apostolską po 
raz pierwszy odezwali się do naszych czcigo­
dnych braci biskupów, znaleźliśmy w odpowie- 
wmmmmmmmmmmmmmmammmamaammBmmuaam

Listy wygnańca.
przez

Józefa Banickiego.

VII.
Rok 1878 smutno zapisanym został w kro- 
polskiego narodu. Był to rok hańby i wsty- 

ujaw nił bowiem i udowodnił istnienie w ło- 
e narodu frakcji, na której się wesprzeć mo­

gą, rządy uciskające nasz n aró d ; ujawnił pomię­
dzy nami zorganizowane koło odszczepieńców od 
sztandaru  narodowego, którzy system atycznie 
przeszkadzają wszelkiej pracy, w myśl oswobo­
dzenia podjętej. Ucisk niemiecki i moskiewski 
nie zwolniał i niema naw et nadziei aby zwolniał. 
Rządy absolutne tylko zmuszone rozpuszczają 
więzy, jak ie  włożyły na narody. U nas atoli te ­
go przym usu zbawiennego niema, —  i być nie 
może wobec faktu, iż znaczna część polskiej in ­
teligencji oddała się rządom bezwarunkowo w 
bezwzględne posłuszeństwo i przykłada rękę do 
ucisku, ogłosiwszy za w arunek mądrości stanu 
i obowiązek obywatelski popieranie wszelkiego 
rządu, jak i nad Polską panuje.

Z góry zastrzegam y się, iż mówiąc o od- 
szczepDńeach od sztandaru  narodowego i pople­
cznikach wszelkiego, naw et moskiewskiego rządu, 
uie mamy na myśli delegacji naszej w W iedniu 
jako całości. Pisząc o zorganizowanem kole od­
szczepieńców, mówimy o tych, którzy tw orzą w 
Krakowie tak  zwany „rząd m oralny" jak  się 
w yraził p. Józef Szujski w artykule, k ry tyku ją­
cym rozprawę Ludw ika Wolskiego, p. t. „Dia­
gnoza" — a który teroryzując obywatelstwo w i­
dmami rewolucji, wichrzy i zaburza harmonię 
społeczną dla widoków własnej ambicji i na ko­
rzyść tych dworów, co Polakom odmawiają na­
leżącego się im prawa.

W ichrzyciele ci, godni potomkowie owych 
senatorów i posłów, którzy za czasów S tan isła­
wa Augusta, oddawali Polskę na łaskę K atarzy­
ny, niedopuszczając żadnej opozycji przeciwko 
swemu burm istrzow aniu w kraju, wywołali swoją 
antipolską propagandą tak  głęboki rozdział w 
narodzie, iż chwilowo zdaje się być niepodobnem. 
jakiekolw iek zbliżenie dwóch walczących z sobą 
obozów: patrjotycznego i reakcyjnego.

Dopóki ścierającym się o zdania, przekona­
nia i sposoby stronnictwom  przyśw iecał jeden cel 
odrodzenia o jczyzny; dopóki stronnictw a w szyst­
kie s tały  na gruncie polskim i szanowały pewne 
wspólne pojęcia i hasła, — dopóty była może- 
bna solidarność stronnictw  i karność narodowa 
w wspólnem wszystkich dążeniu. Dzisiaj atoli 
solidarność, karność jedność dążenia należy do 
sfery marzeń, niełatwo ziszczających się ; — dzi­
siaj bowiem nie stronnictw a walczą z sobą, lecz 
dwa nienawidzące się o nieprzyjaznych dąże­
niach obozy, niemąjące z sobą nic wspólnego. 
Wyszły one kiedyś z jednego punktu, lecz w dro­
dze tak  daleko rozeszły się w przeciwne sobie 
strony, iż prawie niemożebnem jest ich połą­
czenie.

Długo, przypatrując się t  obczyzny walkom 
umysłów w kraju, łudziliśmy się nadzieją, iż

reakcja wróci na  polską drogę, że porzuci ma­
nowce kosmopolityczne, na które weszła i znaj­
dzie się obok stronnictw a patrjotów  przy świę­
tej mecie. Obecnie, gdyśmy bacznie rozważyli 
jej działania i uważnie a krytycznie przeczyta­
li w szystkie jej pisma, straciliśm y tę nadzieję i 
zwątpiliśmy o poprawie zacietrzewionych w re ­
akcji Stańczyków. Miotając się nam iętnie na 
przeciwników, nie spostrzegli, iż się odsłonili z 
patrjotycznego ubrania i okazali ducha obcego, 
z wstrętem  odwracającego się od tradycji pol­
skiej ; nie spostrzegli iż objawili w swoich z ja­
dliwych broszurach większą nienawiść do Pola- 
ków-patrjotów niż do Moskali i Niemców, uci­
skających i dławiących nasz naród. Zapomniaw­
szy godności własnego imienia, pod chorągiew­
ką stan ia  na  straży  porządku i pokoju społe­
cznego, zaczęli działać jak  policjanci z czasów 
przewodzenia biurokracji. W W arszawie po­
chwalili aresztowanie i osadzenie w cytadeli 
dennncjowanych przez siebie rodaków ; we Lwo­
wie przyklasnęli rąbaniu ludności, inaczej niż 
oni myślącej. N ieprzyjaźń swoją do patrjotów, 
których oskarżają o warcholstwo i o agitacje re ­
wolucyjne, posunęli do tego stopnia, iż nie w sty­
dzili się doradzać publicznie *), ażeby imienia 
przeciwników nie otaczać powagą znaczenia i 
stanowiska, co znaczy, ażeby zbezcześcić ich, je ­
żeli zasłużyli sobie na  publiczny szacunek i 
nie dawać im utrzym ania, gdyby byli w potrze­
bie s ta ran ia  się o me. Gdy zaś oprócz tego 
wszelką opozycję i wszelką pracę narodową na­
wet na  gruncie konserwatywno-polskim podej­
mowaną, denuncjują wrogom jako niebezpieczną; 
gdy podtrzymywanie ducha patrjotycznego za 
jednofm ają z propagandą rewolucyjną **J, — 
gdzież je s t w ich zasadach i w ich dążeniu 
punkt, o k tóry  zaczepiwszy, możnaby nakłonić 
ich do zgody bratniej i jedności z narodem ? 
W yłamali się z niej dla celów obcych narodo­
wi, — czemże ich naród kupić może i zmusić 
do zarzucenia dobrze się im opłacającego wich- 
rzycielstw a ? Nie, — niema sposobu sprowadze­
nia rozdartej harmonii, niema innego sposobu 
przyw rócenia pokoju w łonie narodu, jak  tylko 
zupełne zwalczenie wichrzycielskiej frakcji re­
akcjonistów, której zuchwalstwo i pycha w yra­
ziła się w mianie „rządu moralnego11, jakie so­
bie uzurpowała.

Jakim  sposobem mogła się w łonie narodu 
utworzyć frakcja, k tóra za swój obowiązek u- 
waża przeszkadzanie duchowi polskiemu w przy­
bieraniu na  siebie politycznego ciała, i k tóra 
się lęka odrodzonej Polski jakby krwawego wi­
dma rew olucji? Jakim  sposobem można było 
zformować z Polaków obóz, zorganizowany i 
karny, przeznaczony do służby ścigania i prze­
śladowania patrjotów, a który ciągle straszy  
rządy polską rewolucją, jak niegdyś straszyła 
policja świętego przym ierza ? jes t zaiste pyta-

*) Zobacz broszurę niedawno zmarłego a tak 
przez stańczyków wychwalanego Józefa hr. Bade- 
niego, którą wydał w Wiedniu 1878 r. p. t. „List 
do J. W. Grocholskiego", — ustęp na str. 6. za­
czynający się od słów ; „Obowiązkiem ludzi po­
rządku...."

**) Zobacz tęż  sam ą  broszurę Józefa hr. Ba- 
deniego.

dziarli ich tak i jedność myśli, Slflafi i niemal 
wyrażeń, że cieszyć się musieliśmy nie tylko z 
szczególnej w kościele boskim panującej jedno­
ści, ale nadto okazło się z nich jak  najw y­
raźniej, że biskupi całej kuli ziemskiej są gło­
sicielami zdrowej nauki, jaka wychodzi od Apo­
stolskiej stolicy, i że wspomagać nas będą jako 
gorliwi sprzymierzeńcy w naszej pasterskiej 
pieczy i naszych usiłowaniach. Znane n a tu ra l­
nie bardzo dobrze nasze często pryw atnie i pu­
blicznie wyrażone przekonanie, że smutne nie­
bezpieczeństwa , zawisłe nad społeczeństwem, 
pochodzą głównie ztąd, że wszędzie powaga ko­
ścioła je s t osłabioną, tak  że zbawiennego swego 
wpływu ku dobru społeczeństwa nie może wy­
wierać publicznie, a w wolności swej tak  jest 
spętanym, że zaledwo wolno mu troskać się o 
potrzeby i zbawienie jednostki. Dusza nasza 
nabyła tego przekonania nie tylko ztąd, że n a­
turę i skuteczną działalność kościoła poznaliśmy 
dobrze, ale nadto z niewątpliwych dowodów hi- 
storji, które wykazały jak  najoczywiściej, że 
państwo najbardziej w tedy rozkw ita , jeżeli 
kościół ma zupełną wolność działania, że nato­
miast w razie nałożenia na kościół okowów, 
przychodzą do panowania owe zasady i nauki, 
które wstrząsają i rozwiązują społeczność.

Ponieważ dawno już było to naszem prze­
konaniem, przeto naturalną było rzeczą, że za­
raz na początku naszego pontyfikatu staraliśm y 
się o zniewolenie książąt i ludów do tego, aby 
żyli z kościołem w pokoju i p rzy jaźn i; tobie 
mianowicie wiadomą je s t  rzeczą, że obecnie u- 
wagę naszą zwróciliśmy na to, aby i szlachetny 
naród niemiecki przez zaniechanie niezgod osią­
gnął dobrodziejstwa i owoce trwałego pokoju, z 
zachowaniem praw kościoła. Wiadomą jest tobie, 
jak  sądzimy, że co się nas tyczy, tośmy niczego 
nie pominęli do osiągnięcia tego tak  w spaniałe­
go i tak  godnego usiłowań naszych celu. Czy 
jednakże to, co rozpoczęliśmy i co przeprow a­
dzić staram y się, osiągnie dobry skutek, to wie 
ten tylko, od którego całe pochodzi zbawienie, 
a k tóry  natchnął nas tak  gorącem pragnieniem 
pokoju. Atoli jakikolwiek obrót wezmą rzeczy 
wedle zrządzenia boskiego, z poddaniem w ytrw a­
my aż do śmierci, tą samą zagrzani gorliwością, 
w powierzonym nam tr  dnyrn urzędzie. Sprawy 
bowiem takiej nie można ani lekko traktow ać 
ani zaniedbywać, gdyż z powodu fałszywych na­
uk i szalonych planów niewiernych ludzi, odpy­
chających wszelkie szranki prawa, porządkowi 
religijnemu, politycznemu i wreszcie społeczne­
mu tak  wielkie zagraża niebezpieczeństwo, że za­
niedbalibyśmy obowiązków naszego apostolskiego 
urzędu, gdybyśmy nie. wspomagali jak  najskute- 
czniejszemi środkami kościoła, ludzkiej społe­
czności, doprowadzonej nad brzeg przepaści. Od 
postanowienia przeto s ta ran ia  się o ogólne do­
bro i dobrobyt twojej dyecezji nie wstrzym ają 
mnie żadne przeszkody, zkądkolwiekby pocho­
dziły.

Serce bowiem nasze nie uspokoi się dopóty, 
dopóki ku niesłychanemu niebezpieczeństwu dusz, 
pasterze będą skazywani na kary  lub wypędza­
ni, urząd kapłański narażany na przeszkody ró­
żnego rodzaju, religijne stow arzyszenia i pobo­
żne instytucje rozwiązywane, a wychowanie mło­
dzieży, naw et duchownych, wyjętem będzie z pod 
biskupiego nadzoru i opieki. Aby to przez nas 
rozpoczęto dzieło zbawienia tern skuteczniej i 
szybciej do dobrego doszło końca, wzywamy cie­
bie, czcigodny bracie, oraz resztę przewielebnych 
biskupów owych okolic, abyście z nami przy po­
łączonej gorliwości i połączonemi siłam i s ta ra li 
się o ukończenie owego dzieła, oraz baczyli na 
to, aby waszej pieczy* powierzeni w ierni coraz 
bardziej kształcili się w naukach kościoła i prze­
pisów boskiego praw a słuchali z dniem każdym 
coraz bardziej, i aby wyznanie ich w iary było

niem ciekawem aczkolwiek bardzo boleśnem dla 
serca polskiego.

Po upadku powstania 1863, kilku młodych 
ludzi, którzy w tem powstaniu brali udział, wy­
sunęło się naprzód w Krakowie dla pochwyce­
n ia steru  narodowej nawy. S ter był opuszczony, 
ludność przerażona i jakby ogłuszona klęską o- 
raz prześladowaniem, n ik t więc nie przeszka­
dzał zamiarom młodych ambitników, pożeranych 
namiętnością przewodniczenia chociażby cmen­
tarnem u konduktowi narodu. Utalentowani lecz 
bez gruntownej nauki, pysznili się każdym swo- 
im sukcesem. O sukcesa na polu prac i polity­
ki oswobodzenia było trudno po wielkim pogro­
mie powstania. W usposobieniu ludności prze­
ważał żal i krytyka niewczesności zbrojnego 
ruchu, —  skorzystać z tego usposobienia i wy­
zyskać je na rzecz swojego przewodnictwa, mo­
żna więc tylko było przez deklamacje krytyczne. 
Sławę mędrców można było także w takiem  po­
łożeniu nabyć tanim  kosztem, udzielając prze­
stróg i rad  post festum. Gdy naród rad  zdro­
wych istotnie potrzebował, gdy należało w ystą­
pić ze słowem rozwagi i przestrogi — ci pano­
wie nie zdobyli się na nie, oivszem sami ogień 
rozdmuchiwali. Gasić zaczęli pożar w tedy do­
piero gdy on już wytlił się aż do ostatniej iskry  
i pozostały same popioły. Rzucili się do niego 
skwapliwie, bo to pozorne gaszenie nie wyma­
gało żadnych wysileu, nie było połączone z ża- 
dnem niebezpieczeństwem, a pozwalało im po­
zować na zbawców społeczeństwa i stróżów pu­
blicznego pokoju.

Ciotki, kuzynki zaczęły chwalić młodych pa­
niczów, że nie próżnują i mądrze służą ojczy­
źnie ; słabe, upadłe duchy i wątpliwego patrjo- 
tyzmu ludzie zaczęli się skupiać w około nich, 
i podżegać do reakcyjnych zapędów, i tak  powoli 
w szranki przez niob w ytknięte poczęli stawać 
wszyscy, co żałowali grosza dla narodowej sp ra­
wy, co zdradzali powstanie, i z takich to ludzi 
począł się tworzyć obóz rycerzy wstecznego au­
toram entu. Później zbliżyło się do nich kilku już 
doświadczonych reakcjonistów i tajemnych przy­
jaciół rządu moskiewskiego, — i jeden z osta­
tnich rzucił pomysł zapobieżenia przyszłemu po­
wstaniu przez wyszydzenie powstania pokonane­
go, i pow stała „Teka S tańczyka11.

Młodzi jednak panicze i ich starzy  pomo­
cnicy przebrali miarę w szyderstwie, •— oplwali 
bowiem groby poległych, i znieważyli pamięć 
męczenników. Naród zawrzał więc oburzeniem. 
Przeciwko atoli pociskom obrażonego honoru n a­
rodowego, uzbroili młodych zapaśników reakcji 
starzy  jej słudzy, podsuwając im teorję lekce­
ważenia opinii, jako wyrazu obałamuconej przez 
kilku agitatorów  ludności. M iarą mądrości i w iel­
kości męża stanu, powiedzieli im ci starzy  ser- 
wiliści, jest jego niepopularność. Brawowali więc 
opinię publiczną, i myśląc, że są wielkimi ludź­
mi, zbawiającymi naród wbrew jego woli, zaro­
zumiali a pyszni, cofnąć się nie chcieli z śliz- 
kiej drogi, która ich zaprowadzić musiała do 
przepaści u tra ty  godności narodowej, na stano­
wisko nieprzyjaciół sprawy polskiej.

Tak więc z początku ta  niegodna igraszka 
z rzeczami świętemi, zam ieniała się stopniowo 
pod wpływem pychy, bezmyślnych pochwał, bez-

jawniejszem przez rozpoznanie wszystkiego do-’ 
brego, jak ie  macie w Jezusie ChryoU.su. (Li t 
św. Paw ła do Philem. 6.). Z tego okaże się za­
prawdę, że przez swe poddanie się i posłuszeń­
stwo dla praw, niebędących jednakże w sprze­
czności z w iarą i obowiązkami katolików, staną 
się godnymi osiągnięcia dobrodziejstw pokoju, i 
długo cieszyć się będą wspaniałemi jego owo­
cami.

Dlatego konieczną jes t rzeczą, abyśmy n a­
sze modły i błagania zwrócili ku Bogu i gorą­
co prosili go o to, aby reprezentantów  swych 
na ziemi i biskupów oświecił boskiem światłem 
i aby sam — serca królów są bowiem w jego 
ręku —  sławnego i potężnego cesarza Niemiec 
oraz mężów będących przy jego boku, do łago­
dniejszych spowodował postanowień. W końcu 
życzymy sobie, ponieważ modły wielu ku wspól­
nemu zmierzające celowi, nie są bez wpływu na 
łaskę Boską, aby niemieccy biskupi zawezwali 
poddane sobie owczarnie do modłów o skute­
czną Boską pomoc dla nas.

Dan w Rzymie 24. grudnia 1878, w roku 
pierwszym pontyfikatu naszego.

Leo P. P. X IU .U

O p e r a .
(B . R )  D ru g i  w ystęp  pani L a u ry  Caracciolo

b. a r t y s tk i  t e a t r u  m edjolańskiego i w ielk iej opery 
w P e te r sb u rg u ,  u g ru n to w a ł  u nas je j  rep u tac ję  ja k o  
słynnej i n iepospolite j śp iewaczki .  P a n i  C. p r z e d ­
s ta w i ła  nam  się w ro l i  cygank i A zuceny  z 4-akto- 
wej opery V e rd i ’ego p. t. „ T ru b a d u r ."

T a  w dz ięczna  lecz t r u d n a  p a r t j a  b y w a  zw ykle  
pokusą  d la  deb iu tu jących  k o n tr -a lc is te k  ; lecz n a j ­
częściej się z d a rz a ,  że dla b ra k u  skal i  i równości 
r e j e s t r u  g ł o s n , o raz  dla b ra k u  dobrej g ry  -  
nie p o tra f ią  zadow olić  ani a u to r a  an i słuchaczy. 
Całą z a s łu g ą  tycli a r t y s t e k  było p ozostaw ione  w spo­
mnienie, że mściwa c y g an k a  m aluje  się na bronzow o 
i że s tra sz ie  p rz e w ra c a ją c  b ia łk am i ócz, w y s ta w ia  
zdumionej publiczności dw a sze reg i  zaw sze  lśn ią ­
cych, a często w p raw ian y c h  zębów'.

P a n i  C. nie uży w a  w spom nianych efektów', daje 
nam ta k  p rzy zw o itą  cygankę, że Manriko nie po­
tr z e b u je  je j  się w stydz ić  , . . . a  ca ły  nacisk  k ładąc  
na  a r ty s ty c z n e  w ykończenie  swej p a r t j i ,  dopełnia i 
niemal j ą  podnosi g r ą  mimiczną, p e łn ą  w y razu  i 
praw'dy. Te w a ru nk i  myślącej a r t y s tk i  do łączyw szy  
do prześ licznego  głosu, nie dziwimy się bynajm niej 
że d e b iu ta n tk a  powszechnie się p o d o b a ła ; pójdziemy 
n a w e t  dalej, o rzeka jąc  że tak ie j  A zuceny  ju ż  dawno 
nie słyszeliśmy, i że ju ż  po dwóch deb iu tach  w ie ­
rzy m y  tej u ta len to w an e j  a r ty s tc e  na  słowo. Głos 
si lny , dźw ięczny i wyrobiony; —  ska ła  ob szerna  (od 
mi pod trz ec ią  dolną do górnego  sol), a  przede- 
w szystk iem , że w re je s t r z e  pos iada  w szy s tk ie  d źw ię ­
ki piersiowe, równie i bez żadnych  w ad  ; posiada  
nad to  n izkie  tony  ta k  sz lachetne  i silne, że łu d z ą ­
co ró w n a ją  się swem brzm ien iem  tenorowym . J e s t  
to w całem znaczeniu  contr-a lto .

P rzech o d z ąc  do szczegółów', zauw aży liśm y  że 
ju ż  po m is te rnem  odśpiewaniu  a l l e g re t ta  e-moll (ak t  
I I ,  scena 1) z ło ży ły  się w szys tk ie  dłonie do ok la ­
sku, a opow iadanie  i due t z M anrykiem  w p ro w a­
dz iły  pubłicznos'ć w en tuz jazm . G dy opow iadanie  
j e s t  na jt ru d n ie jszy m  dz ia łem  n a w e t  dla a r ty s tó w  
d ram aty czny ch ,  pojm ujem y o ile mniej j e s t  p rzy-  
s tępne in  d la  śp iew akó w '; m u zyk a  bowiem w p ro w a­
d za jąc  w n a s t ró j  p a te ty c z n y  a r ty s tk ę ,  w y m aga  s z e r ­
szych akcyj,  zupełnie  odmiennego chodu, zape łn ien ia  
g rą  często z b y t  długich re f ra in  ów . . . mimowolnie 
więc może go unieść i p rze rzuc ić  po za  k res  g r a ­
n iczący  z śm iesznością  ; d la teg o  też  g łów n ie  z w r a ­
camy uw agę  na  tę  n a j t ru d n ie jsz ą  część p a r t j i  A z u ­
ceny, aby  w y raz ić  deb iu tan tce ,  że chlubnie i j a k  
mało k tó r a  śp iew aczk a  w y w ią z a ła  się z tych t r u ­
dności.

karności i podszeptów wrogich narodowi serwi- 
listów w zastęp ludzi zuchwałych i niesumien­
nych, który lekkomyślnie postanowił zmienić tor 
historyczny narodu, pogasić jego ideały, zdeptać 
zasady i wytknąć mu inny cel niż ten, który 
uświęciła krew, w stuletniej Polaków walce wy­
toczona.

Gdy doszli do tego punktu, na którym spo­
strzegli, iż dalsza k ry tyka i samo szydzenie z 
powstania nie zdoła ich dłużej na widoku u trzy­
mać, podnieśli w sposób policyjny widmo przy­
szłego powstanid, o któreni n ik t nie myślał, o- 
głosili je  jako aktualne a groźne niebezpieczeń­
stwo, i rozwijając w pismach swoich teorje, 
wzięte od kosmopolitycznej europejskiej reakcji, 
poczęl naród polski ratować od rewolucji. Pol­
ska niema rewolucjonistów, — powstaniec nawet 
jes t w ścisłem tego słowa znaczeniu konserwa­
tystą, utrzymuje bowiem prawo polskie, tradycję 
polską, i dąży do restauracji politycznej kra ju  
swego. Nie przeszkodziło to jednak stańczykom 
zidentyfikować spraw y rewolucyjnej z narodową, 
i upatrywać w każdem działaniu patrjotów, w 
każdym objawie ducha polskiego wpływów kon­
spiracji rewolucyjnej. W yborcy zaczęli się upo­
minać od swoich posłów o podniesienie sprawy 
polskiej w .Radzie państwa, więc ich także o- 
skarzyli, iż działają pod wpływem agitatorów, 
zamierzających wywołać powstanie, — utw orzy­
ła  się w Radzie państwa mniejszość, żądająca 
energiczniejszej i wyraźnie polskiej polityki, 
więc i członków tej mniejszości ogłosili za ajen­
tów tajnego Rządu narodowego, k tóry  od r. 1864 
nie istnieje. Zuchwalstwo oskarżeń posunęli do 
tego, iż nie wahali się naw et całego sejmu przed­
stawić jako zbiorowiska ludzi, powodującego się 
wpływami spiskowców, wtedy, gdy ,sejm działał 
w myśl rzeczywiście polskich interesów, i u- 
cliwalał adres do monarchy, mający wyrazić an- 
timoskiewskie poglądy narodu.

Oni, którzy dzisiaj gardłują z takim  za­
paleni za sejmem, wyzyskując na korzyść swojej 
polityki uchwałę jego o potrzebie solidarności — 
pisali w tedy o tymże sejmie co n astęp u je :

„Przez chwilę nałogowi spiskowcy i epigo­
nowie warszawskiego rządu podziemnego zostali 
osamotnieni, bez wpływu, środków w ichrzenia i 
szkodzenia pozbawieni. W tenczas przyszła ltwe- 
stja  adresu w sejmie lwowskim. Małoduszność 
ludzi porządku spraw iła upadek pierwotnego 
projektu, który ustąpił miejsca n i e d o r z e c z ­
n e j  r e d a k c j i ,  wyrażającej w języku mniej 
więcej parlam entarnym  klasyczne hajże na Mo­
skala ! Nie chciano odezwać się do monarchy 
aktem zawotowanym większością kilkunastu 
głosów i żeby ocalić pozory jednomyślności, do­
puszczono do istnego skandalu parlam entarnego, 
nad którym ubolewali pierw si ci, co doń rękę 
przyłożyli. Lepiej zaprawdę przywrócić w peł­
nej mocy liberum beto, niż go tak wstydliwie 
praktykować. Legalnie adres nie przyszedł do 
skutku, pociągnął jednak przebieg tej sprawy 
smutne za sobą następstw a, gdyż f r a k c j i  s p i ­
s k u j ą c e j  dowiódł, że krzycząc coraz głośniej 
i agitując dalej wytrwale, łatw o jej przyjdzie 
zepchnąć reprezentację kraju  z drogi um iarko­
wania i rozsądku i użyć ją  za narzędzie do do­
pięcia własnych celów. Mądrzy doświadczeniem, 
umiejący ciągnąć korzyści ze swobód konstytu-

TV>‘ f  ■".Trlnlc typ-, ró żnorodnych  m odulacyjl 
w uje ni u - i j . j . i i  i z tak iem  znaczen iem  w y g ła sa f l  

k a ż d ą  f razę ,  że chociaż śp iew a w  obcym j ę z j rk u |  
nie  po trze b u jem y  ob jaśn iać  się l ib re t tem  P r z y t e m  
posi łku jąc  się g dz ien iegdz ie  lekk iem i a  czys to  intod 
n ow auem i p a r lan dam i,  tudzież  n a tu r a ln ą  g r ą  in imil 
czną, s p r a w ia  w tej scenie n iepom ierne w rażen ieJ  
i tw o rz y  sy tuac ję  p e łn ą  g ro zy  i współczncia. I 

Scena w obozie w  akcie  I I I  i w d rug ie j  od-' 
słonie a k tu  IV,. scena i due t z M anrykiem , oraz  
o s ta tn i  te r c e t ,  o d k ry w a ją c  co raz  p ięknie jsze  s t ro n y  
ta len tu ,  s topn iow ały  r a z  ju ż  w y w a r te  wrażenie .J  
Szczególniej scena i duet w' w ięzieniu b y ły  poJęiil 
szczęśliwego popisu d la  Azuceny, i nie dziwimy s i l  
bynajm niej ,  że p. C. by ła  w sobotę  ty le  r a z y  w y l  
w y ty w a n ą  i t a k  sym patycznie  p rz y ję tą  ; uw ażam y 
to ja k o  z a d a te k  p rzy sz łych  snkcesów, jak ie*  n ieza­
wodnie i zas łużen ie  pozy ska  t a  a r t y s tk a  p rz y  da l­
szych swoich w ystępach .

P on iew aż  w p rz e s z ły m  tygodniu  pisząc, o Tru-I 
b adurze ,  ro zb ie ra l iśm y  k a ż d ą  ro lę  z osobna, niechaji 
więc obecna ocena, spow odow ana w ystępem  panjl 
Caracciolo, będzie  dopełnieniem poprzedn iego  n u l  
szego sp raw ozd an ia .

cyjnych, przyuczeni do posłuszeństwa i k a r ^ ^ H  
w środkach nieprzebierający, lwowscy konsjHIW  
torowie i agitatorowie łatw e mają zadanie w śróiJ 
społeczeństwa, które dotąd nie przyszło do ś w ia l  
domości tej prawdy elem entarnej, i ż  1 u d z i e l  
p o r z ą d k u  z 1 u d ź mi  n i e ł  a d  u n i c  ws p ó l - 1  
n e  g o n i e  m a j  ą i mi  eć n i e  ni o g ą .a I

Taki to był głos o sejmie stańczyków, gdy ! 
sejm nie szedł na ich pasku i manifestował pu- 
litykę polską, której zwolennicy według niego j 
są l u d ź m i  n i e ł a d u ,  przeciwnicy zaś ich to j 
je s t ludzie porządku, są ci, którzy chcą zacho-! 
wać panowanie moskiewskie w Polsce i rękami 
i nogami opierają się szkodliwym dla rządu ca r­
skiego manifestacjom.

Porównajcie tę opinię o sejmie, uchwaląją- 
cym s k a n d a l e  z tem co dzisiaj pisze o nim 
Stanisław  hr. Tarnowski w broszurze „Z s e j ­
m e m .11 W tedy buntowali przeciwko sejmowi, 
dziś nakłaniają do posłuszeństwa dla niego; w te­
dy wzięli w obronę liberum veto, bo solidarność 
przeciwko nim się zw racała, dzisiaj solidarność 
wysoko podnoszą jako dogmat, bo ogólnikową 
swoją uchwałą o solidarności, bez bliższego jej 
określenia i uzasadnienia, sejm nastręczył im 
sposobność do wyzyskiwania swej uchwały na 
rzecz reakcyjnego ich panowania. Porównanie to 
dosadnie wykazuje, iż nie mają oni żadnych 
stałych, uczciwych zasad i każdej kolejno są 
przeciwnikam i lub obrońcami według ukoliczno- 
ści, nastręczających im sposobność do obrócenia 
zasady na pożytek celu, jak i postawili w swoim 
program ie! Jak iż je s t ich program ? Do czego 
dąży „ m o r a l n y  r z ą d " ,  w Krakowie rezy­
dujący ?

Gdy nie w ystarczało dla u trzym ania „rządu 
moralnego11!, dalsze podstawianie nogi wszel­
kiemu uczciwemu, polskiemu działaniu, gdy po­
trzeba było wytknąć cel w przyszłości, zmuszeni 
zostali w tedy obok negacji, k tóra przez la t 
kilka była jedyną cechą ich pism i działania, 
postawić i afirniacją, to jes t p r o g r a m  d o d a ­
t n i .  Program  to dopiero dodatni wykazał, czem 
stańczycy. Poznaliśmy go zaś z działań ich 
roku 1878.

Cel do którego się naród kierował, został 
w tym programie zmieniony, — stó letn ia poli­
tyka polska, polityka Barskich, Trzeciego Maja, 
Kościuszki, Legionów polskich, kam panii 1831 r. 
wojny 1863 została przemazaną. Pieśń „Je­
szcze Polska nie zginęła11 nie zaw iera w sobie 
hasła dla tych nowych mędrców stanu. Wydo­
byli oni na wierzch zasady, sposoby i cele W ie­
lopolskiego i usiłują je narzucić narodowi.

Naród jako całość polityczna nie istnieje w 
ich programie. Rozebrany na trzy  części, szu­
kać ma dla siebie celów w monarchiach, do 
których te części należą. Nie je s t to s taran ie 
o jakieś modus vivendi czasowe, o folgi i ulgi, 
któreby narodowi pozwoliły rozwijać się w o- 
becnem jego położeniu, — nie, jest to program 
stały „nierozerwalnego połączenia11, — nakazu­
jący w ten sposób prowadzić prace publiczne 
ażeby się one nigdy nie krzyżowały z iuten- 
tencjami rządów i popierały wielkopaństwową 
ich politykę. (Dok. n.)
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m i w o w a  i z a i e i
Dnia 4. stycznia.

* „ N i  n i  c h e 11 ty le  osław iony  w odwil w 3 a k ­
tach, o ryg ina ln ie  no i f rancuzku  nap isany  i g ra n y  z i 
wielkieiu powodzeniem p rze sz ło  4 00  r a z y  w P a r y ­
żu, ukaże  się na  naszej scenie we c z w a r te k  !). biu .j 
ale w zupełnem  przerob ien iu .  ■ ̂ Uchylimy tu ta j  za-1 
słonę ta jem niczą  co do p rz e o b ra ż e n ia  te j  s z t u k i . ( 
W  p ie rw otnym  tekśćjej-. a u to r  w zią ł  na  p rzed m io t]  
swej s a ty ry  M oskala  p rz e d s ta w ia ją c  w całej n ag o ­
ści jego  ujemne s t ron y .  A m b asad a  m oskiew ska do­
w iedz iaw szy  się o tem, uży ła  w szelk ich  m ożl iw ych j 
w pływ ów  i środków , ja k i e  m a zaw sze  do ro z p o rz ą ­
dzenia ,  aby  sk łon ić  a u to ra  do zm iany  tek s tu  —  i 
pod tym  naciskiem w y p ły n ą ł  zam ias t  M oskala  P o ­
la k  jak o  p rzed m io t  s a ty ry  au to ra .  Owóż dla sceny j 
naszej Niniche p rze ro b io n ą  z o s ta ła  po d ług  p ie rw o ­
tnego planu, w k tó ry m  Moskal w b a rw ie  w łaśc iw ej 
j e s t  p rzeds taw iony .

* P ie r w s z y  bal  m askow y, n rządzo ny  na  r z e c z ; 
S tow . b ra tn ie j  pomocy s łuchaczów  politechniki w y­
p ad ł  n adspodz iew an ie  dobrze . K i lk a  n a w e t  masek 
po jaw iło  się g ustow nych ,  ale nie ub ieg a ły  się o na- - 
grodę .  K ró lem  z o s ta ł  w y b ra n y  „ m o ty le k 11 —  ),kar-  , 
m e lek 11 k ró low ą. S z a rad ę  n a z w a n ą  w ęz łem  go rdy j-  I 
skim ro zw iązano .  Znaczenie  j e j :  m a sk a ra d a .  B a z a r  
szed ł dość r a ź n ie ;  na b r a k  p ien iędzy  pan ie  p r z y  i 
s to likach  u sk a rż a ć  się nie mogły.

11 A lbum  a r ty s ty c z n e  m a la rz y  polskich  przezna-J 
czone dla J .  I .  K ra sz ew sk ieg o  n a  dzień jego jubi-j 
leuszu, j e s t  p ra w ie  go tow e. S k ła d a  się ono z czter-l 
dz ies tu  rozm aitych  p ra c  i a lbum  samo ma być w k róH  
ce oddane do opraw y , j a k  ty lko  r f ś z t a  m a la rzy ,  
nadeszle  p rzy rzeczon e  dzieła.

* D e k o r a c j a .  C esarz  n ad a ł  sek re ta rzo w i  
nadw ornem u i p rezyd ja lnem u t ry b u n a łu  a d m in is t ra ­
cyjnego, A dam ow i br .  Podw ińsk iem u, w n z n a n iu je g o  
znakom ite j  służby, k rz y ż  k a w a le rs k i  o rderu  F ra n c i ­
szk a  Jó ze fa .

* M i a n o w a n i a .  C esarz  m ianował dotychcza-j 
sowego p re z e s a  k ra k o w sk ie j  akadem ii umiejętności! 
Jó z e fa  M ay era  p ie rw sz y m  p re zesem  na  da lsze  t r z y !  
ła ta .

C esa rz  z am iano w ał p ro feso ra  nadzw ycza jnego  
dr .  T ad eu sza  P i ł a ta ,  zw ycza jny m  pro feso rem  s t a t y ­
s tyk i  i n ank i  adm in is trac j i ,  tudz ież  p ra w a  adm in i­
s t racy jne go  n a  u n iw ersy tec ie  lw ow skim .

M inister  f inansów zam ia n o w a ł  s t a r s z e g o !  
s a r z a  ska rbow ego  dr.  Em ila  W ien iaw ę-Z ubrzy^  
s e k re ta rz e m  a  k o m isa rz a  sk a rb o w eg o  E m ila



s ta r s z y m  komisarzem skarbowym przy krajowej 
dyrekcj i  s k a r b u  w Galicji.

M in ister  f inansów zam ianow ał k o m isa rza  s k a r ­
bowego dr.  W in ce n teg o  K ra iń sk ie g o  s ta r s z y m  in ­
sp ek to re m  s t r a ż y  sk a rb ow ej  w Galicji.

— Głogów. P a n u  Alojzemu Niemiec, kancel i­
ście sądu pow iatow ego w Głogowie w ręczy ła  R a d a  
gm inna  g łogow ska  d. 1. s tyczn ia  1879 b a rd z o  gu­
stownie  i kosz to w n ie  .sporządzony dyplom h o n o ro ­
wego o b y w a te ls tw a  w dowód w dzięczności za  jego 
godne i p ra w e  postępow anie  j a k o  u rzęd n ik a  i r a ­
dnego.

— Tarnopol -'i. s tyczn ia .  (Bal n a  korzyść  
bu rsy  nauczycielskiej.)  . lak  w la tach  minionych ta k  
i tego  ro ku  u rz ą d z a  tu te j s z y  W y d z ia ł  Tow. p e d a ­
gogicznego na  dniu  1. lu teg o  bal ua k o rzy ść  „ b u r ­
sy d la  synów  nauczycie li  i wdów  po nauczycielach 
ludow ych .11 Sproszony  w tym  celu liczny kom ite t ,  
dołoży w sze lk ich  s t a ra ń ,  by  z ab a w a  t a  ta k  pod 
w zg lędem  k o rzy śc i  j a k o te ż  przyjem nośc i w y pad ła  
ja k  na jśw ie tn ie j  -—  bv  tym  sposobem u s ta l i ła  się 
k o r z y s tn a  opinia, n a  j a k ą  bale  w ty m  celu w y d a ­
wane, sobie zas łuży ły .  B u rsa  t a  posiada  już  w ła­
sną  rea ln ość ,  w k tó re j  k i lk u n as tu  uczniów za skro- 
mnem miesięcznem  w ynag ro dzen iem , z n a jd u je  po­
mieszczenie  i opiekę —  a g d y  w szy s tk ie  r a t y  ce­
ny  kupna  z o s tan ą  spłacone, z a k ła d  ten n ie z a w o ­
dnie w m ia rę  funduszów  się ro z s z e rz y  i zupełnie 
bezp ła tn ie  uczniów umieszczać będzie .  K o m ite t  ży ­
wi za tem  nadz ie ję ,  że publiczność j a k  najl icznie j­
szy w te j  zabawie, weźmie udział .

( M .D .) Złoczów 2. s ty czn ia .  (B ierzm ow a- 
ączone z k om presu  p iwną. Zwolennik  „szla- 
deuuue ja c j i4. N ow oroczne  życzen ia  u rzędni-  

cztowyck.) N a d rug i  dzień św ią t  Bożego 
uia w pew nem  m ias teczku  *** należącem  
a tu  z łoczowskiego, ob iega ły  z domu do 
la rm ujące  wieści. J ed u i  mówili,  że  p. K .  
oszczyk, a zg iną ł w pojedynku  i leży  już  

godz in  z p rze s t rze lo n ą  na  w sk ro ś  piersią ,  
znowu mówili,  że p. K . je szcze  ży je ,  ale 
r te ln ie  ra n n y .  T rzec i  zaś, a to ci, k tó r z y  
ą  do r z ę d u  ludzi nerw ów  d ra ż l iw y c h  u- 
ali, żo m o rde rczy  ołów ze sz lach e tn ą  p ier-  

wcale nie m ia ł  do czynienia ,  lecz li tyl- 
o t rz y m a ł  z kościs te j  ręk i  p. T. b ie rzm o- 

o łączone z „ko m p resą  piwną®. — G dy 
doszła  do mego m ieszkania ,  uzna łem  z 

ego kores rondenck iego  za rzecz  p o trz e b n ą  
u ten tyczn ość  owej pogłoski,  i o re zu l tac ie  
ić ła sk aw y c h  czy te ln ików , 
z się m ia ła  w ten sposób : p. T .  żo łn ie rz  
polskich z ro ku  1831, a  pomimo zaczę te -  
dmego k r z y ż y k a  życia swego, dzielny  je -  

r u s , w d rug i  dzień świąt. Bożego N aro -  
p rzech ad za jąc  się około p iw iarn i,  w stąpi ł na 

ankę  p iw a. W s z e d ł s z y  do p iw iarn i  i p ijąc  ten  
'ouy n e k ta r  B aw aró w , puszczał k łę b y  błęki- 

dymu, k u rz ą c  sw o ją  fajeczkę, j a k  u t rzym u je  
z y szk ę  je szcze  z pod O stro łęk i .  W  tern o- 

się d rzw i  i wchodzi do p iw ia rn i  p. K. 
l "fyiłody z w y ra zem  tw a rz y  zd rad za ją cy m  

w szy  r z u t  oka  b iu ro k ra ty z m  i jeg o  lojalne 
anie się n a  w szy s tk o  co polskie, a  wzglę- 

uuycli, k tó r z y  po po lsku  myślą. Pomimo te-
l y  opróżnione k r z e s ła  p rzy  wielu innych

duie 
go że
s to ła ch , jd n ak  p. K . zb l iży ł  się i usiad ł p rz y  tym  
s a m y m j e ,  p rz y  k tó ry m  s iedz ia ł  nasz  poczciwy 
w i a r u s V .  i nie  p ozd ro w iw szy  go n a w e t  sk in ie ­
niem g y y  oznajmił mu swoje życzenia, aby  p. 
T . p rz tU  palić  sw oją  fajkę, poniew aż on dymu 
z tak  (d n ego  ty to n iu  j a k  p. T . palt zn ieść  nie 
moż e -tuimo ta k  ub liżającej i n ies tosownej p ro ­
pozyc ji '  T .  po zos ta ł  w gran icach  grzeczności,  i 
l i  t y lk  robił p. K . uw ażnym , że j e s t  to lok a l  pu- 

v \ , a ló lo m  dozwolone jesŁ, palenie  ty to n iu .  Kecz 
w y s ta rcz y ło  dla p. K. bo po ra z  d rug i w 
dość uie p a r la m e n ta rn y  odezw ał się p. T., 

eli ten nie po p rzes tan ie  palić  fajki, aby  wy- 
ię z p iw iarn i .  Tego było ju ż  za  wiele dla 

w iarusa ,  pow sta ł  w ięc on z k rze s ła ,  a  wy- 
z z a n a d rz a  sw oją  k a r t ę  w iz y to w ą  i k ła d ą c  

s to le  p rz e d  p. K. p rzem ów ił do niego z k rw ią  
a jch łodnie jszą  : „ P an ie  K . ! N iezasłnżen ie  do- 
m zn iew ag  od p ana  ub liża jących  mojej go- 

J e ż e l i  je s te ś  pan  cz łow iekiem  honoru, to 
ie odmówisz sa tysfakc j i  honorow ej.  Oto j e s t  
k a r t a * .  —  p an K. ja k b y  oblany g o rącą  wo- 

iczął się rzucać  na k rześ le ,  odm aw iając  pro- 
sa ty sfak c j i ,  nie szczędząc  p rz y te m  obelg  gro- 
T ., że go wpakuje do k ry m ina łu  itp. W ó w - 

. T . d rżąc  ca ły  od gn iew u  z a w o ła ł :  „Sądzi-
i-.e mam do czynienia  z człowiekiem, w k tó ry m  

ze t l i  i s k ra  honoru  i szlachetności,  ale nieste- 
azukałem się na  tem, bo w rzeczyw is tośc i  J e -  
p an  skończonym n ikczem nik iem ” . —  1 tu ko- 

a  r ę k a  s ta reg o  żo łn ie rza  spoczęła  na  lojalnym 
ak u  p .  K . pod w rażen iem  k tó re j  p. K . posz N 
a! g ło w ą  pod s tó ł  a nogam i pod k rzes ło ,  na 
iio siedzia ł .  P .  T . w doda tek  je szcze  w y law szy  

s z k la n k i  u iew ypitego  p iw a  na  leżącego pod sto- 
bdającego  ze s t ra c h u  n ieboszczyka  (co też 

iw i n a z y w a ją  „piwną k o m p r e s ą ”), sam w yszed ł 
w iarn i .  —  Oto j e s t  f a k t  cały zajścia, k tó rem  
ru g i  dz ień  św ią t  Bożego N aro dzen ia  zaa la rm o- 

e zo s ta ło  całe m iasteczko  ***.
P om im o o t r zy m a n e g o  z ręk i  p. T . b ierzm ow a- 

„piwnej kompresy® p. K . nie zan iechał za- 
wego w sadzen ia  p. T. do k ry m in a łu ,  żeby 
opiąć tego  celu, n zn a ł  z a  ś rod ek  p ra k ty -  
z lac h e tn ą  denuncjację* . —  D ow iadu jem y się 

że p. K . w n ió s ł  sk a rg ę ,  o sk a rż a ją c  p. T. 
n am aw ia ł  go do ja k ie g o ś  tam  s tow arzy sze -  
'a l is tów , a  że  p. K. p rz y ją ć  tej propozycj i  
ał,  więc o skarżony  z obaw y z d ra d y  ze s tro -

ny  p. K . p rzed s ięw z ią ł  z am ia r  zam ordow an ia  go, 
co też  b y łby  i u rze czy w is tn i ł ,  ale ocalenie swego 
życia  p. K . zaw dzięcza  li ty lko  swojej n a d zw y cza j­
nej przy tom ności ,  że po o trzy m an iu  p ie rw szego  cio­
su p ad ł  pod stół i u d a ł  nieżywego, bo g dy by  uie 
to, to bez  w ą tp ien ia  b y łb y  p. T. p op raw ił  sz ty le ­
tem, k tó r y  j a k  u t r z y m u je  p. K .  nosi p r z y  sobie
k a ż d y  socjalista .  —  S k a rg i  te j nie mieliśmy p r z y ­
jem ności czytać, i nie są nam znane  dalsze, je j  mo- 
tyw a. Je ż e l i  to  ty lko  będzie  możebne, to p o s t a r a ­
my się o dokładny  odpis i podam y j ą  do w iado­
mości ła sk aw y ch  czy te ln ików  ja k o  fak t ,  że „ sz la ­
che tna  denuncjacja® k tó re j  impuls dali s tańczycy, 
zn a jd u je  zw olenników .

— Wenecja, 26. g ru dn ia .  W  r. 1848  A u s tr ja -
cy uw ięzil i  byli tu ta j  k i lku  m łodych  W ło ch ó w  pod
za rz u te m  z d ra d y  s tanu ,  odstawili  do M antn i,  tam 
skaza l i  ich p rzez  sąd  w ojenny  n a  śm ierć i w roku  
1850 s t rac i l i  w Bclfiore  pod M an tu ą .  Pom iędzy  
m łodzieżą  t ą  zna jdow ało  się trz ech  w ene tów  : Scar- 
te l lini,  Zambelli  i Canal.  Po za jęc iu  M antu i p rzez  
W łochów , s z czą tk i  s t raco ny ch  przeniesiono do W e ­
necji i pochowano w tu te jszym  kościele S a n ta  M a­
ria  clei f ra r i .  T u te jsz e  s to w arz y sze n ia  po li tyczne 
obchodziły  d. 22. b. 111. u roczyście  rocznicę śmierci 
tych  m łodzianów . O godz. 10. z r a u a  zg rom adzil i  
się r ep rez en tan c i  tych s to w a rzy szeń  n a  Campo San 
Popolo, a  mianowicie s to w a rz y sz e ń  Associazione 
constituzionele ,  Associazione del P ro g re sso ,  Societa 
A tea , ta jneg o  s to w a rzy szen ia  del Alpi Gildie, k tó re  
w raz  z „ I t a l i ą  niewyzwoloną® m a jed n ak o w e  cele. 
P o lic ja  u z n a ła  za  rzecz  odpowiednią, w ystąp ić  z 
liczną s t ra ż ą ,  i obsadziła  w szy s tk ie  p rzys tęp y ,  ale 
ich nie zam yka ła .  Gdy z Campo San Popolo pochód 
uda ł się z chorągw iam i do kościoła, d e lega t policji 
za t r z y m a ł  p r e z y d e n ta  s to w arz y sze n ia  del Alpi Giu- 
lie i pros ił  go o usunięcie chorągw i tegoż  s to w a ­
rzyszen ia ,  na  k tó re j  w ielkiemi l i te ram i w ypisano : 
„TTieste e Is tria.® P re z y d e n t  dr. Basilisco F a b r i s  
za p ro te s to w a ł  przec iw ko tak iem u  żądaniu , ośw iad­
czając, że us tąp i  ty lko  p rz e d  przem ocą. W te d y  jeden  
z polic jan tów  sięgnął dłonią, i d la  zadośćuczynien ia  
formie odebra ł  z r ą k  chorążego s z ta n d a r  w sposób 
g roźny .  Po odbytem  n ab ożeń s tw ie  żalobnem złożono 
k i lk a  w ieńców u a  grobow cu, a  następnie  pod k o ­
ściołem odbył się mityng , n a  k tó ry m  n a tu ra ln ie  było 
wiele mowy o A ustr jakac l i .  K oresp on den t  A7. Prosny 
k on s ta tu je ,  że wycieczki n a  to pań s tw o  sąsiednie, 
nie b y ły  ba rdzo  gw a łtow ne .  U roczystość  zak oń czy ła  
się k ró le w sk ą  fan fa rą  wojenną, lctórą od eg ra ła  m u­
z y k a  miejska. N a  d rug i  dz ień  w gazecie  Tempo, 
a d w o k a t  dr. Basilisco F a b r i s  ogłosił s ia rczy s ty  list 
o tw a r ty  do p re fe k ta  W en ec j i  Conte Sorm eni-M orett i  
z p ro te s tem  przeciw ko nadużyciu  policyjnemu, k tó ­
rego  doznało  s to w arzy szen ie  del A lp i Giulie na  ob­
chodzie p am ią tkow ym  śmierci m ęczenników  b e lfe r ­
skich. D okum ent ten  nie p rzeb ie ra  w w y razac h  na- 
paściowych n a  A us tr ję .  W  ogóle ca ła  ag i tac ja  po l i ty ­
czna  w T ryeśc ie ,  T ry den c ie  i I s t r j i  j e s t  podsycaną 
z W enec j i .

—  Z Paryża donoszą do w ęg ie rsk iego  dzien­
n ika  KSzvćlemćny o śmierci n iejakiego T erlew icza ,  
k tó ry  w r. 1849 b ra ł  udz ia ł  w pow stan iu  w ęgier-  
skiem i n a leża ł  do liczby tych co os ta tn i  p rzesz l i  
g ran icę  pod Orsową. W  r .  1853 na leża ł do ek sp e ­
dycji kauk azk ie j  i w alczył z C zerk iesam i przeciw 
Moskwie. Mianowany oficerem w arm ii  egipskiej 
opuścił to s tanow isko  w chwili, g d y  zdaw ało  mu 
się, że w szeregach  G ariba ld iego  zna jdz ie  obrońców 
wolności. Za jeg o  tru m n ą  szło k ilku  to w arzy szó w  
b. mi z r .  1 8 7 0 .

-  Emigracja mahometan. O w ędrów ce  i 
p rzes ied lan iu  się ludności w Turcji ,  spow odow anej 
w o jną  m osk iew sko-tu recką  podaje  p. Sax, konsu l 
au s t r ja e k i  w A drjauopo lu  za jm ujące  szczegóły . P r z y ­
b ra ła  t a  w ę d ró w ka ,  w ed łu g  jego  podania ,  w iększe  
r o z m ia ry ,  niż we w iekach  średnich. I  t a k ,  w k r ó t ­
kim p rzeciągu  czasu, t .  j .  od r .  1877 do obeeuej 
c h w il i  obję ła  ona więcej niż  jeden  milion dusz. P e ­
wne okręg i z o s ta ły  p r z e z  od daw na  tam  osiadłą  lu ­
dność, zupełnie opuszczone i p rzez  now ą z a ję te ,  w 
sku tek  czego k a r t a  e tnograficzna  T urc ji  europejskiej 
zupełne j u legła  zmianie. P r z e w a ż n y  udział w tej 
w ędrów ce  wzięli Turcy ,  B u łg a rz y  i C z e r k ie s i ; m nie j­
szy  Grecy, Ormianie, Lazow ie ,  A rnauc i i Bośniacy.

W ęd ró w k i  n a  w ie lk ą  skalę  rozpoczęl i  uchodząc 
C zerkiesi,  osiadli w D o b ruczy  i w  B n łg a r j i  a  T nr-  
cy w d y s t ry k ta c h  środkow ej B ułgarj i .  Po  up adk u  
Plewmy n a s tą p i ł a  ucieczka m ahom etan  z B u łg a r j i  
zachodniej i z d y s t ry k tu  sofijskiego.

Z począ tk iem  r .  1878 za sz ła  na jw ięk sza  emi­
g rac ja ,  i w ted y  to  w y d a rz y ły  się n a js t ra szn ie jsze  
sceny tego d ra m a tu ,  mianowicie uc ieczka T urk ów  
i Czerkiesów osiadłych w półno. ej i ś rodkow ej 
T rac j i ,  rów nie  j a k  i z d y s t ry k tó w  F il ipopolskiego 
i A drjanopolsk iego , czego d o rad za ły  sam e w ładze  
tu reck ie ,  mimo n a js roższe j  pory  roku , k tó r a  n ie ­
skończenie  wiele ofiar pochłonęła .  Chrześc ianie  n a ­
to m ia s t  posunęli się na  po łudnie  ku  K o n s ta n ty n o ­
polowi i w stronę  Małej Azji.  T rzec im  a k te m  tej 
em igracj i  by ł  pochód części chrześciańsk ie j  Indności 
z T rac j i  ku  wschodniej Ruńielii , a  w n a s tęp s tw ie  
tego było  zupe łne  zniknięcie  żyw io łu  tu reck iego  z 
B u łg a r j i  zachodniej i z okolic między  B a łk a n a m i a 
gó ram i rodopsk iem i. J e d n i  T a ta r z y  pozostali  p r a ­
wne w szędzie  n a  swoich s iedzibach, rów nie  j a k  i 
T u rcy  we wschodniej B u łg a r j i .  Z d ys t ry k tó w  a z ja ­
tyckich  odst  _ rionyoh Moskwie, w ynieśli  się L a z o ­
wie, n a  k tó ry c h  miejsce w eszli Ormianie.

—  Z wiatru W a g o n y  za  pomocą żagli p o ru ­
szane w chodzą  obecnie w użycie pomysłowej A m e­
ryce. P o c iąg  żag low y  w raz ie  pomyślnego w ia tru  
pędz i  50 k i lom etrów  n a  godzinę . Mechanizm żag lo ­
w y je s t  n a d e r  mało skom plikow any  i być bardzo  
może, iż u lepszony w y ru g u je  w  wielu raz ach  do­
tychczasow y ko sz tow ny  sys tem  po ru szan ia  wago-

Ciekawy i oryginalny ma przedstaw iać widok: przekonaniami i dążnościami daleko pokrewniejsi 
skrzydlaty, pomykający z rożdętemi i bliżsi, niż konserwatyści polscy, i niż szlachta

polska.

1L0W'
ta k i  pociąg 
żaglam i.

Wiadomości naukowe literackie l artystyczne.
—  „P o ez je  M arji  z R u s i ło w a “ w ysz ły  w S am ­

b o rze  n a k ła d e m  G. K ohna .  Są to w ie rszyk i  p isane  
lekko dla  dzieci, a od znacza jące  się go rącym  pa- 
t r jo tyzm em  i zd row em i zasadam i pedagogicznemi. 
Szczególnie  epiczne ustępy, m ają  dużo w dzięku  i 
g ład k ą  formę.

W a r s z a w ie  p rzyb y ło  nowe pismo tygodniow e 
il lu s trow an e  Tygodnik Powszechny. Mówimy nowe, 
gd yż  choć pismo to is tn ie je  już  od la t  dwóch, do­
piero z począ tk iem  ro k u  1878 p rze szed łsz y  ua w ła ­
sność znanego  w y daw cy  Maurycego O rg e lb ran d a  i 
pod zupełn ie  now ą red akc ję ,  zdobyło  sobie od ra z u  
s tanow isko  w yb itne  i za szcz y tn e .

Tygodnik od znacza  się w yborow em i i l lu s tra -  
cjami, w  treśc i  swej l i te rack ie j  s t a ra n n y  i n a d e r  
urozm aicony, pos iada  p rzy tem  odrębny  swój c h a ra k ­
te r ,  k tó r y  mu z a p e w n ia  rac ję  b y tu .  K ie ru n ek  l i t e ­
ra c k i  ob ją ł  S tanisław ' G rudz ińsk i,  —  a r ty s ty c z n y  
zaś —  K s a w e r y  P i l la t i .

Cesarz Wilhelm odpowiadając na adres g ra­
tulacyjny uniw ersytetu w Gryfii, zaznaczył, że 
wyłącznie umiejętny rozwój inteligencji nie zdo­
ła podnieść poziomu moralności człowieka. W li­
ście zaś swoim do podkanclerzego Rzeszy, hr. Stol- 
berga, nakreślając politykę, jakiej się jego rząd 
trzym ać ma, nalega szczególnie na potrzebę 
wzmocnienia powagi państwa, wzywając k u t e mu  
współdziałania władz i sądów. Mówiąc w dal­
szym ciągu o położeniu kościołów ewangielickie- 
go i katolickiego, kładzie nacisk na konieczność 
większego udziału religii i moralności w nauce 
szkolnej.

Gospodarstwo przem. i handel.
Nowy system wiercenia gruntu. D onoszą  

z P e te r s b u r g a  : S tu d en t  in s ty tu tu  górn iczego  Miko­
ła j  Sokołowski, za jm ując  się specjaln ie  s tu d io w a­
niem różnych  sys te ina tów  sondow ania  ziemi, a  wi­
dząc  ogrom ne k o sz ta  poch łan ia jących  wiele czasu 
operacyj,  w pad ł  n a  myśl w y ra b ia n ia  innych odpo­
w iednie jszych  p rz y r z ą d ó w  do g łębokiego w iercen ia  
ziemi. Szczegółow y opis w y n a lazk u  p. Sokołow skie­
go zam ieszczony  będzie w pismach specjalnych. T u  
ty lko  powiemy, że czyszczenie  o tw o ru  sondowego 
odbyw nć się będzie  bez w yjm o w an ia  św id ra  i dłut, 
na  co t rac i ło  się k ilkanaśc ie  ra z y  więcej czasu, niż 
n a  samo pogłębianie  o tw oru  ; nas tępn ie ,  że d z ia ła ­
nie in s t ru m e n tó w  k ru sz ący ch  skalę, będzie  o wiele 
sku teczn ie jsze ,  poniew aż u de rz ać  b ędą  w p ro s t  w 
skalę, nic  zaś  p rzez  znacznej g rubości  w a rs tw ę  
bio ta ,  j a k  do tąd .  Je ż e l i  zwrócimy u w agę ,  j a k  wiel­
kie m a  znaczenie  naw adn ian ie  danej miejscowości, 
z a o p a t ry w an ie  m ias t  w wodę, osuszanie  błot, od ­
k ry w an ie  now ych ź róde ł m ineralnych, na f ty ,  poszu­
k iw anie  w ęg la  kam iennego ,  soli i tp.,  to  ła tw o  oce­
nimy znaczenie  nowego ulepszenia ,  pozw ala jącego  
ła tw ie j  i tan iej w ykonyw ać  te czynności. Cieszyć 
się z tego musim y tem bard z ie j ,  że p y tan ie  t a k  w a ­
żne, nad  k tó re m  pracow ali  na jzdoln ie js i  in ży n ie ro ­
wie zag ran iczn i ,  ro zw ią za ł  nasz  w spółz iom ek, a 
ro zw iąza ł  t a k  szczęś liw ie, że podług z d an ia  spe­
cjal is tów  i profesorów , p ow stan ie  z tego now y sy­
stem  sondow ania .

Serbski patrjarcha w Nowym Sadzie zamie­
rza zwołać synod dla zastanow ienia się nad spra­
wami nieunickiego kościoła w Bośnii. Dżumaki 
serbskie domagają się przyłączenie jego do kar- 
łowickiego patrjarchatu , i konstatują, że m etro­
polita zwornicki Dy oni z y osobiście, a metropo­
lita  Antym z Serajewa listownie uznali konie­
czność podległości kościoła bośniackiego pat-rjar- 
chatowi serbskiemu, i oświadczyli gotowość pod­
dać się jemu.

Z Pery donosi telegram  d. 1. bm. Tagblat- 
łowi, że tegoż dnia tłumy wlaścian azjatyckich 
i robotników arsenału morskiego naszły dyrekcję 
banku ottomańskiego z żądaniem wymiany kai- 
mów. Kasy były zamknięte, więc lud przypuścił 
szturm . Najbliższy posterunek zaptiów dał sy­
gnał trwogi, i nadbiegła kompania piechoty z 
pompierami. Tłum odparto, przyczem jeden z 
zaptiów strzelił z rewolweru i ranił dwoje lu ­
dzi. Na dzielnicę Ejuba, gdzie jest ognisko roz­
ruchów z powodu nędzy, wysłał sułtan swojego 
ad jutanta Izzeta beja, i kazał rozdać ludowi 0- 
kało 2 .0 0 0  lirów7 tureckich. Do anarchistów  przy­
łączyli się także tulumbadżowie, tj. cech straża­
ków ogniowych. Chcieli oni w fanarjockiej dziel­
nicy urządzić zgromadzenie ludowe, ale policja 
rozpędziła je.

W teatrze hr. Skarbka.
We wtorek dnia 7. stycznia 1879.

Po raz ósmy:

R U Y - B L A S
O pera  w 4 ak tach .  S ło w a  hr .  d ’Ormeville, m uz y k a  

F .  M a rc h e t t i ’ego.
N ow a w y s taw a .  — N ow e dekorac je  pęd z la  p. Diilla. 
Nowe kost ium y na  ca ły  p e rsona l.  — Chóry w zm o­

cnione. —  D ru g a  o rk ie s t r a  ua scenie. 
K ap e lm is t rz  p a n  J a r e c k i .

P o c z ą te k  o godzin ie  7mej wieczór.

Jutro : Przed ślubem.
taaaaaBB

Przyjechali dnia 7. s tyczn ia  1879. 
H O T E L  ZORZA : K . b r .  K onopka  z B isku­

piec. S t. A rm a ty s  z K rak ow a .
H O T E L  E U R O P E J S K I :  K. h r .  Kaczyński z 

K u tk o rz a .  D r .  W .  Szepega  z M on as te rzysk .  J .  
K rzy szk o w sk i  z B akończyc .  K . G rodk i  z Czer- 
niowiec.

H O T E L  L A N G A : H . R o d e re r  z R em szeid . J .  
K re u z e r  z W ied n ia .  J .  Bosser z W iedn ia .  J .  L a u ­
fe r  z B erna .

H O T E L  A N G I E L S K I :  J .  G ru n w a ld  z W o- 
roclity.

H O T E L  W A R S Z A W S K I : J .  K ro k o w sk i  z J a -  
gielnicy. J .  J a u k o w s k i  z R osochow acza. W .  W y -  
soczański z C horostkowa.

H O T E L  L A Z A R U SA  : L . S te iu e r  z W iedn ia .  
S. S te ig  z B otuszan .

H O T E L  K U H N A  : R. K o e rb e r  z G linian. E. 
P a w lik o w sk i  z Siedlisk.

Telegramy Gaz. Nar. i  ostat wiadomości.
W broszurze, wydanej we W iedniu : In ne- 

cessariis unitas, której przegląd podaliśmy świe­
żo, autor przedstawia, że przyczyną secesji i 
walki, toczącej się w kraju, je s t różnica w za­
patryw aniu się ua okkupację i anneksję Bośnii 
i jej pożyteczność lub szkodliwość dla sprawy 
polskiej. Kolo polskie przekonane jes t o jej po­
żyteczności, przeciwnicy o jej szkodliwości. Ależ 
Koło polskie na początku przeszłego roku było 
przeciw okkupacji i anneksji, uważając ją  za 
szkodliwą dla sprawy polskiej, i w tym duchu 
wniosło interpc lację, a i przy uchwalaniu kredytu
00-milionowego poleciło było H ausnerow izastrzedz 
się przeciw użyciu tego kredytu na okkupację, 
a "po dokonaniu okkupacji Koło polskie widzi 
znowu jej pożyteczność. Więc głębiej tkwić musi 
różnica zapatrywali, stanowiąca przedmiot sporu. 
Koło polskie było przeciw' okkupacji, gdy rząd 
oświadczył, iż o okkupacji wcale nie myśli, a 
jes t za okkupacją, gdy rząd okkupacji dokonał 
i jej b ro n i! A właśnie w tej zmianie przekonań 
przeciwnicy Koła upatrują jeden z objawów je ­
go dworskiej polityki. I ta  polityka, a nie jeden 
z jej chwilowych objawów', je s t przyczyną po­
w stania oppozycji w' kraju.

Zawsze jednak autor broszury nie pomawia 
oppozycji o złą wiarę, lecz przypisuje jej dobre 
chęci i zamiary. Było to pierwsze, godziwsze 
wystąpienie obrońców' delegacyjnej polityki.

Ale i Czas zmiarkował, że sposób walki, ja ­
ką dotąd prowadził tak  on, jak  i stańczycy w 
ogóle, wprost przeciwny wywołuje skutek. Świe­
żo więc obszerny umieścił artykuł, w' którym 
spór dwu obozów', ścierających się z sobą w k ra­
ju, przedstaw ia jako walkę stronnictw a konser­
watywnego i postępowego, a temu ostatniemu 
już nie zarzuca zdrady, podłości, nieuczciwości, 
braku patrjo tyzm u; przeciwnie, podnosi jego 
szlachetne dążności, patrjotyzm, a tylko zarzu­
ca mu błąd w wyborze środków itp. Ale takie 
rozgatmikowanie obozów opiera się na mylnej 
podstawie. Oppozycja przeciwko dworskiej poli­
tyce stańczyków mieści w swych szeregach i 
konserwatystów', lecz ani nie austrjackich, ani 
nie kosmopolitycznych — lecz polskich —• a 
rdzeń obozu stańczyków składa się z konserwa­
tystów' kosmopolitycznych, szeregujących w oko­
ło siebie serwilistów i karjerowiczów wszelkiego 
rodzaju. Konserwatyzm ten kosmopolityczny s tań ­
czyków łączy się i w jednym szeregu idzie z 
z konserwatystam i ogólno-europejskimi, a radby 
w kraju  uchodzić za konserwatyzm  polski, aby 
pod tem hasłem zagarnąć pod swoje kierownic- 
two w szystką szlachtę, polską. W gruncie zaś 
rzeczy karliści hiszpańscy, francuscy legitymiści 
i włoscy przeciwnicy jedności Włoch, są mu
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____ W ęgier, zachodn. (Weatb.) po

(108 —
Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1865 Paryż 100 franków 4 6 3 5

250 — 962 — 2 0 0  złr. w. a............................ V »8 60 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. . 7 6 - 76 50 1

żada.

"8 75 

73 2s

63 zó 

76 - 

73 GO 

73

64

160 -  
29 50 
16 7.5 
16 -  
29 50 
16 — 
42 75 
36 50

£2 50 
23 50 
28 26

57 10 
67 10 
57 10 

117 96 
16 40

Zagrzeb 4. stycznia. Posiedzenie sejmu 
kroackiego. Przyjęto wr trzeciem czytaniu 
budżet prowizoryczny i prowizoryczną, ugodę 
z Węgrami. Odpowiedź Ziwkowdcza (rządu 
kroackiego) na interpelację Folnegowdcza, 
czy władze kroackie w korespondencji z wła­
dzami węgierskiemi lub przedlitawskiemi u- 
żywają języka niemieckiego, została przy 
imiennem głosowaniu 32 głosami przeciw 16 
odrzuconą.

Londyn 5. stycznia. W skutek rozer­
wania 38 tonnowrego działa na pokładzie 
statku Thundereez, stojącego w zatoce Ismids- 
kiej, siedm osób zostało zabitych a 40  ran­
nych. Kolumna Stewartha wdtroczyła 5 stycz­
nia do Kandabaru. Na zgromadzeniu kon­
serwatystów. minister kolonij oświadczył, że 
zapełnie uzasadnione jest przekonanie iż po­
kój europejski nie zostanie nadwerężony.

Konstantynopol 5. stycznia. Moskiew- 
sko-tureękie rokowania rozwijają się coraz 
pomyślniej. Uzasadnione jest mniemanie że 
wkrótce dopną one do celu.

Berlin 5. stycznia. Hansemann w spra­
wie pożyczki na dobra rządowre odjechał do 
Wiednia. Dzisiaj u cesarza na cześć amba­
sadorów wielki obiad.

Madryt 5. stycznia. Wczoraj wobec 
niezliczonych tłumów Moncasi został straco­
ny o godzinie 9. rano. Wszedł on krokiem 
powmym na szafot i wysłuchał spokojnie 
mowy księdza. Porządek nie został naru­
szony.

Rzym 5. stycznia. Rokowania w spra­
wie restytuowania moskiewskiej reprezentacji 
przy dworze papieskim zostały kompletnie 
zerwane. Misja Urussowa nie powiodła się 
dla tego, że w wielu ważnych punktach nie 
mógł on dójść do porozumienia z Watyka­
nem. „Osservatore“ twierdzi że program o- 
głoszony przez dep. Massino, na podstawie 
którego ma się zułożyć stronnictwo konser­
watywne, jest taki, iż go katolicy przyjąć 
nie mogą. Następnie ,,Osservatore“ zaprze^ 
cza, aby wydany został do biskupów okól
nik, w którym pozwala się katolikom brać
udział w politycznych wyborach.

Paryi 5. stycznia (wieczór). Rezultat 
wyborów w ogóle jest znany. Republikanie 
pozyskali 41 krzeseł. Wszyscy ustępujący 
republikańscy senatorowie ponownie zostali 
wybrani. Z liczby zaś konserwatystów wy­
brano ponownie tylko 13. W  dwóch miej­
scowościach odbędą się powtórne wybory.

Paryż 6. stycznia. W skutek wczoraj­
szych wyborów nowy senat będzie posiadał
119 monarchistów i 176 republikanów. Re­
publikańska większość będzie zatem wyno­
siła 57 głosów.

Petersburg 6. stycznia. W gubermi 
astrachańskiej wybuchła dżuma, przyniesiona 
przez powracających do domu z teatru 
wojny kozaków.

Petersburg 6. stycznia. Dziennik urzę­
dowy zawiadamia, że w skutek odwilży mo 
rowe powietrze znowu gwałtownie występuje 
w gubernii Saratowskiej, przedsięwzięto za­
tem najenergiczniejsze środki, aby zapobiedz 
zawleczeniu jego. Jutro odbędzie się pod 
przewodnictwem ministra spraw wewnętrz­
nych narada szefów wydziału spraw sani­
tarnych i innych wydziałów, dla obmyślenia 
sposobów stłumienia zarazy.

Konstantynopol 6. stycznia. Sulęiman 
basza skazany na dożywotnie więzienie i de­
gradację. Moskwa oświadcza, że opuszczenie 
ziem tureckich odkłada do rozstrzygnienia 
sprawy z Podgorycą. Tureccy komisarze od­
jechali do Czarnogóry.

Lwów, z Izby handlowej, 7. stycznia. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika .

,, Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. . .

„ kred. gelic. po 200 złr. .
II. L isty  zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

4
„ „ ,, 5 ,, okres.

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III. L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr.

Indem nizacy jue  galicyjskie  .
Obligacje komunalne Zakł. kr.w ł. 6 7
Pożyczka kraj. z r. 1878 
Losy miasta Krakowa . 

„ „ Stanisławowa
V. Monety. 

Dukat holenderski . .
„ r cesarski . . .

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 marek niemieckich .
Srebro ............................
Kupony w srebrze . .

po b pr.

.6 --- 220 -

b5 75 45
80 5 ) 81 40
85 75 86 45
90 5‘J 91 40
92 — 93 —

91 25 91 39

84 25 85 —,
90 — 91 —
89 50 90 75
14 50 15 50
21 50 23 50

6 43 5 52
5 47 5 54
9 32 9 39
9 60 9 70
l 74 1 81
1 13 1 17

57 30 58 —
99 50 100 50
99 25 100 25

KURS GIEŁDY 
Wiedeń d.

W IEDEŃSKIEJ.
7. stycznia.

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredytowe 2z3.70 Anglo-Austijackie 99.75
Kolei Kar. Lud. 23 ’.25 Kolej Połndiiiowa - ___
Unionsbank . 67.50 Napoleondor . 9.34 —
Rosyjskie banknoty 1.14 Usposobienie: bez ruchu.

5°/,

Kann galic. Tow . k redytow ego .
Kupuje. Sprzedaje.

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 85 75 86 25
Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 80 50 81 25
Lwów d. 7. stycznia 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara lwowskiego. r  ^
DO KRAKOW A: o godzinie 11 min. 23 przed północą 

pociąg posp ieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg  
osobowy, o godz. 4 minnt 59 po południu pociąg 
mięszany.

DO PODW OŁO CZYSK : z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. U  min. 4 
wieczór pociąg osobow y: o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, pociąg m ięszany.

DO CZERŃIOWIEC : o godz. 7 min. 5 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg m ięsza- 
ny, o godz. 12 min. 50 ? p o łu d n ia , pociąg mięszany.

DO STANISŁAW OW A: na Stryj: o godz. 8  rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 pried połuduiem, peciąg m ięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzam czu: o g o ­
dzinie 3 min. 22 rauo, pociąg osobowy, o godz, 3 m. 
29 po południu, pociąg m ięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go­
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz.
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południn, pociąg mięszany.

Z CZERNIOW IEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po­
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg m ię­
szany; o godz. 3 m. 10 po połndniu, pociąg m ięszany.

Z STANISŁAW OW A : na S tryj; o godz. 8  min. 35 w ie­
czór.

N A D E S Ł A N E .

Zarząd Towarzystwa „Harmonii“
podaje do wiadomości, 

że użycza swej orkiestry podzielonej na kwintety, 
sekstety i t. p. do zabaw domowych i wesel po 
cenach miernych. — Dla członków Towarzystwa po 
zniżonych cenach. Zamówienia przyjmuje kancelarja 
Tow. na Strzelnicy,

Zmiana mieszkania
Dr.  Longin Feigel mieszka przy p l a c u  
h a l i c k i m  Nr. 14 I. p i ę t r o  i ordynuje 

od godz. 2—4 z południa.

D r .  K a r c z
trudniący się od kilkunastu lat specjalnie radykalnem 
leczeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e m  s i ł ,  skut­

kiem n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 3. 

od godz. 8 — 10 i 2 —4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego *Poradnik“ w powyżczych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć n autora i w księ­
garniach, po cenie i złr. 20 et. za egzeplarz,



Adwokat krajowy

■ v i e d e i l s k i e

T r z e t j k i  f i l c o w e
DAMSKIE, MĘZKIE i DZIECINNE

utrzym uje i poleca 1338 8 —‘ 2

S ® “  t  su Ss s* j  ©  s  n  $  s  S i  ł  s ł  d  u

W ILH ELM A  ADAMA we Lwowie
Obstalunki na prowincji uskuteczniam natychmiast.

Wyszedł tom Iszy 4-tcni. d/ieła
Od lat dzipsieciu znany w obszernej 

c ie lic y  mój, skład win węgierskich, au 
strjackich, nąfircr.skicb i francuskich, po- 
ffięksswny obecnie w najdogodniejszej po­
rze winobrania zadzieriawim ieiii winnic 
we Węgrzech i znacznym zakupem zagra­
nicą, polecam P. T. odbiorcom pod porę­
bą. opartą na licznych świadectwach i li­
stach zalecających. Do odkupu po cenach 
naiprzystepniej*zyrh w pojodyuczych b i ł -  
l e l k a c h  l u b  b a r y l k a d i .

Stosunki miejscowe, umożliwiające mi 
utrzymanie składu pod taniem i warunka­
mi, umożliwiają ni\ tern samom sprzedaż 
win po eonie prawie nigdzie po miastach 
wio szych tiiepraktykowauoj.

Cenniki rozselam na żądanie bezpła­
tnie. 1 3 5 1 6 - 1 2

źD po jednej próbie każdy do grona 
stałych moich odbiorców się zaliczy, za to 
ręczę, gdyż utrzmuuję Trina tylko orygi-J 
imlnego pochodzę ia i wyszukanej dobroci, 

l i s i  w a i  O B r i i l ł e r  z Pesztu, 
właściciel składu win w Kołomyi.

er»ić--I k&ueidarję swoj;ą do domu 
11 A  p l a c  B c r u f i r d y ń a h i . przez

Ju liiuu i Bartoszewicza.
(pierwsze wydanie z rękopismu).

Cena 3  z S r .  5 ©  c i .  
P renum erata  na 10 tomów 

dzieł J u l ia n a  Bartoszewicza w y ­
n o s i  3 0  z l r .  M o żn a  j ą  s k ła d a ć  
r a ta m i. D o t y c h c z a s  w y s z ł o  3  
to m v . 330C 4 -  6

Dwa pierwsze tom y stanowi :
HISTOKJA

Literatury polskiej
wydanie 2gie w 2 tomach. Cena 7  zl.

Adres wydawcy: K .  B a r t o s z e ­
w i c z .  Kraków, ul. Datorego 63.

W  i n s t y  l i i c i c

naukowym wojskowym
ulica FieJcarslca l. 21 

rozpoczyna się  n o w y  k u r s  j c . I n o -  
r c c z i i y c h  o c i i o i i i i k ó w  i innych 
nauk przygotowawczych wojskowych z d. 
1 m n r e a  1 8 7 0 .  Zakład utrzymuje 
takż. j j e i s s j o i a i ł t

Z głaszać się  można codzień od 4  — 7 
g o l/., po p o lu ln iu . 1 sól 8 30

BŁoesUieh
p r z e ł o ż o n y  z a k ł a d a

(Syrop ten leczy kro 
jsty, liszaje, wyrzuty sy 
[Mistyczne. czyści krew Ekspedytorka

pocztowa zara/em  telegrafistka mająca 
egzamin państwowy po.zukuje posady 
pod adiem in M. T. L wów w adininistr. 
^Gazety Naród “ 1330 2— i

P-.'MAi.'A przeciw liszajom, wyrzutom. 
KA.PiKś.K MINERALNE przeciw stabo 

śoiorn naskórnym. 1016 5 — 12
P ^ t M f ^ f ? ^ S V S O P  z CYTRY
S p ^ * ^ NIAND ŻKI-AZA- k
' A ’ S i  S l a 2-' 9on‘ reje, utraty na-

sienią i uplawy białe
: ło żo n y  jest prospekt w polskim języku. 
\YV wie w apt. pp. Krzyżanowskiego!
c.T:,.-k -brygidek i liuckerc ; w Drohobyczy 
w apt. Ih hrzyrdeckieg i, w Czerniowcach w

m  g g j g ł W fin y  katary i duszność

B M  l  I H l j  ' i ^ T t i i K E i i
L E Y .4 S S E 1 J H  A ,  apte..-.rzs Rne dc 
la Monnaie, 23, a Par i*. II 0 . 1—?

Skład w głównych ..ptakach.
We Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i apt. P Mikolascha.

— Nowo pow stały ~
warstat mechaniczny
i Zinkiewiczu i !:Dla cierpiących

jna nerwy i paraliże

45 a  5’o h  a  K»y kolorowe.
B a r c h a n  sznurkowy i pika barchan 
F ' a n t l k ę  w różnych kolorach i ga-

u '. iiirKCii.
Ę c i e h e m i r y  i T y b e t y  czarne.

J e a n  i A l p a k ę  czarna, 
j l j  p * y  czarne i kol- rowe.

pol-rca w wielkim wyborze

W Turowce
poczta TAUNOHUDA j ;s t  na sprzedaż w sz e lk ie  c ie r p ie n ia  n e r w o w e  w jedne’

bwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne-j 
wraglijnyeh Dra' Cronier. Skład w Paryżu 
■v aptece p. Liwasseur nie delta Monnaie, 38 
" Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ilicjr Florjańskiej we Lv/otvie w aptece 

K r z y i  » n o w s k i e g o obok lirygid. k 
Piotra jMikdhfcch. W  Warszawio w skhi- 

Uch niatei-jałów aptecznych, pp. Ferii. Auąr. 
iąlh.po i j . żiTi-ozowsliiogo. 10)4 1 V

wychodni we Lwoioie w U

K sięgarni P olskiej e
oh-jam je w teysik ić piosnki naro- 
(Iowo, religijno, przygodne, mi- ^j| 

ł'i»m‘, bojowe itp.
Seria z 12 zeszytów  2 zł. aurze- § 
3.1.-.ą 2 zl. i 4 ct., na ładnym pa­
pierze 3 zl., z przesyłką zl. 3.24. I  

Pojeib. nczo zeszy ty  po 20 c l. 8  
1301 1—? |

‘OtimaBmaumi suas -me wBssGztasseoai m

b u l i a j
Cierpienia mózgowe ii ih- roly  szpiku 

pacierzowego, połączone z nf-yrrihnnmi i 
Kurczami, tudzież e p i l ę p ^ i c ,  4 czy we­
dług umiejętnej w wi.-ln wypadkach sk*u- 
tr-czrmj metody l i v .  Y Y i l ł r c im ,  en;rr’yt 
i. s-kcyjn? lekarz, o Id za lu  dla rllórńl 
nerwowych pan\lity:v,uych r. k. powsz-eh 
uego szpitels. Ordy n.. ej* domowa w W ie­
dniu . 1. Jissuckc lo.teiogati-S ] jderwsze
pią’i-0 od 2 — 5. K u i i S H l t n r j  t u b i e  
t l i s o u  n i c .  1 1 0 1 1 V

t r zy le tn i  
cenę  120

mic szau ycłi 
k o w a l s k i  1 M e  j e r
lótii Lwów. Rynek 1. 26. i_  ?

| ® tr& ym ttłem
li w  s k ł a d  k o m is o w y  i  s p r z e d a je  p o  ce­
li n ie  p r a w d z iw ie  f a b r y c z n e j  n a jle p s ze  

g a t u n k i
pod łu g  przepisu W ill. Lee, 

uajlepszej jak.-ści utrzymuje na 
składzie

Apteka pod Gwiazdą

PIOTRA MIKOLASCHA
1248 w e  L w o w i e .  1 —7 

O O O O O  O O O O O '

Medal w Paryżu ilajteięfcs&yi sifcłml \  i■Ą i-a bilary nie/.l ę-ln c potrzebno do V
|  kaiam holck 175 cent. sztr. łok. wied. i
1 zł. 5.50, metr 7 z'. |

i  T y  f o l  s z a r a c z 'o v .y  na fuira i
1  lisiurki pluszczu łok. wied. z l. 3.20, § 
% 3 .60 . metr zl. r, 4.f:t>. brązowy łok . % 
|  wied. vł. 3.10, metr zl. 4. 0, grana- f  
$  to w y lok. wied. z). 3.20, metr 4 zł. w

z fabryki JE. Alfreda hr. Potockiego ntrz 
u r z ą d z o n y  handel

\  ; ■ <f : PA S T A  Doktora ZKO /
'k n a  K odeinie i B a lsam ie  to lu tań - J ł  
^Lykim , przeciw Z a p a len iu  Aana- M  

’ow o d d ech o w y ch , k o h lu - ^ r  
szewi, n ie ży to w i ha- j r  

w K a n o w n  w tptekaob P  P . TranczTń- 
skicco i fledyka, we Lw cw n w apteea P. Ml- 
koiascha, w Pozwawio u Dokt. Menkiewieza, 
w CzKKaiowcAoa u P , Golietwwskiegoi
W e i.w owi • w : pt. p. Krzyżarów kiego 
[obok D.-ygidek] i w apt. p. P. Mikolascha.

B r y s t o l ,  D o s k in  c z a i 'n y
lżejszy i gruby zim ow y na spodni; 
sztuczka 1'7j łok. wied. zl, 6, 7, S.

P ^ i i m i e s s s s e  i B r ą z y I
czarny rui surduty, tużurki, na po­
krycie futer lok . wied. zl. -1, 4.50. 

metr zł. 5, 5 .! 0.
Na żądanie posełam próbki.

w e L w o w ie  jtlac  M a rju ck i 1. 11.
naprzeciw hotelu Georga. 135 Dyrekcja Zakładu barn .go  dla m ąźc/.y/u wo L w ow ie Fprzcd^B  

; orzą  w szy  i d dnia 1 . styczn ia 1 3 7 9

ytfyroby w ła s n e  z czystej w e łn y  o w c z e f l
któro na wystawie krajowej i przem ysłowej wo Lwowie w  roku l ^ H
medalem z a słu g i odznaczone zosta ły , p o  z n i ż o i a y e h  t e u a c H

Lwów d. 24 grudnia 1878. 

jfiołdasiewicżi, M acukiew icz, ^
1376 3 -  3 c. k. dyrektor. c. k. zarządca.

i (padaczka) i w sryitkie słabości nci- 
J  wowe lecz"’ l l f c t o w i l i c  lekarz 
■  specjalny S )r .  i Ł i l l i s c l i .

Ncustndt, Drezden, (Sachoonj.
Dotąd przeszło 11.000 wypadków wy-

K o n k u r s
eczem a

Karol Grucliol

t i i a  t ® ą $ s k o w j j c h 9
B łtJ łłu w n ie  d o  p r z e p is ó w  z r o b i c i e  i p t a r b l y  obi>viowe ( c a  ż a d a n  
p i a t a  aarząJ> u> n it vr k u u n « j i  unii'oriu*M v;Yiiia) t u d z ie ż  s u r d u t y  u;t 
vv iiu > eh  i płai;zc-Ae z, kap u /.M tu i, s a t u k a  p o  7 itl .  do<*la re t.i t

J .  N, K r S tu i^ I d le r ,  tiuunn ifab rik  wo
tra le :  Vix S tift^nsse Nr. 19.

I- K o j j i m a r k t  N r  o.

z fukulre-tn Riedyczncgo w Paryżu 
$, na piaen Opery w Paryżu.

M E D A L  Z A S Ł U G I  p rzyw iany  DOKTOROWI 1’IKRRE 
na  w y s taw ie  wiedł ń sk io i ,  n s jw y ższa  n a g ro d a  pr/ .yznau»  ó ro d k o m  

t  iilrżowyni do zehów. 1001 1—34

I > y  w a r n ik i  iui łóżka od J zł. i wyżej 
K  c e  do łóżek od 1 zł. 50 ct. i wyżej. 
K o b i e r c e  na podłogą, metr od 40 ct. i wyżej. 
15t a l e  Ł n r e tć ia y ,  doskonałe do prania metr po *29 
T a p e t y  p a p i e r o w e  od 25 ct. począwszy

polecają

i i u i i u l r n i l S n i l u i w o u T i m

c. k. up r/yw il. 1394 2

fabrykanci dywanów i materji na meble, 
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

Z ROŚLINY MATICO 
P. C 2M 1K A U L T  e t  C5e, Aptekarzy w Par

8, ulica Vivienne.
J Przygotowane z liści drzewa r«* snącego w Peru, leczy szybko 1 niech'k  
.1 rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. Apteka Grinumlt et Comp. <iia U; 
¥  r?y, którzy mają zwyczaj zapisywać balsam kop&iwy za pr.mooą klej . 

totłCi, przygotowuj© pikułki z essenuji Macico i uaisoniu kopaiwy.i <$2A ‘...'A. Cj • fT-i ■. ̂  i ». ■■
rsLł Pigułki te, nietylko ze zaw sze skutkują w iak na»Krótszym czasie, aJB 

K'■'-'■A’ wet  nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy.  ̂ m
/i' I  Każdy flakonik opatrzony je^t podpisom ^ K ifla o tiw ll «*l ( e n i p . 1

• ^ la uwikwlena licznych fałszerstw  i naśladownictwa żądać abv s t e l
{ $  rządowy Jrancnzki koioru niebieskiego, slóaowrns do prawa z 2G L ł s g I

i /  v \  l $’(3 , marka fabryczna l podpis GRIM AULT et COMP. ztajdowafy M
etykecie. ■

(  D o śia t m ożna  w  ę łó w n ych  aptekach  u> fJO LSCK t w  A U ST  RYt ,  I

Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mikolascha, Zyg. Ruckera J , Baiaera f

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  i  w k ł a d e k  k s i ą ż e e z k < ; w y c h& ** «-■

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u 1 i c y Jagielońskiej pod !. 3

pmyjmuje od i .  maja 1873 począwszy

WbładM aa ksiąieczki oszczędności
od Jednego z lr .  w. a. dc ksi/dej wysokości, oproceutowuj^e jo po

O  o  cl m t  a .
Zwrot wkładek do 200 słr. niazcza się b e z  w y  p o w i © d z e n i a.

Najnowsze i najgustowniejsze w najobfi- 
szym wyborze.

T u r y  k o t y l i o n o w e  &
komiczne nakrycia na głowę i inaski ■  

wyborowych gatunkach u ■

— « r -  E d u a r d  B o s o h i i n ,  *
we W IEDNIU, I. Jasom irgottstras.-e g,

\ '  i i  W  (Stefansplatz.)
^  Dla Stowarzyszeń i Tow aizystw  ęeny

v£Ż  korzystne. 1 195 1 -e

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.

sreb rn o  i s ło ta  p rzed m io ty , poesąw say  cd  J e « !n  

G odziny czynności b iw d w ych  
od Otsj do la s s j  pm *d pob idalone, 

od Sciej 5K»j po p e ła iiiń a .

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny re d a k to r  Jan D obrzański,


